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BANKRUCTWO PRUS
K ATASTROFALNF POŁOŻFNIE RO LNICTW A

K r ó l e m  ie c , 20 października. 
Gospodarstwa rolne w  prowin­
cjach wschodnich znajaułą się w  
kaiasroialnetn położeniu.

Zadłużenie gospodarstw jest ol 
brzymie, przymusów a sprzedaż 
ziemi przez sądy jesi na porząd­
ku dzienny m.

Według statystyki urzędowej 
w sześciu prowincjach wschód 
nich przymusowej sprzedaży ule­
gło w  1927 r. 24 tysiące ha zie­
mi, w  1926 — 32 tysiące ha, w  r 
1929 aż 103 trsięce ha. zaś w  
pierwszym kwaciaie 193C r. sprze 
dano 33.336 ha ziemi. W  r. b. 
sprzeaano 262 gospodarstw chłop 
skich i 82 gospodarstw więk­
szych.

7 powyższych g spodarstw pra

wie wszystkie korzystały z fun­
duszów zasiłkowycn „Ostpreus- 
„en - Hilfe". W  ten sposób rządy 
Rzeszy i Prus dopłaciły przeszło 
50 miljonów marek no t eficyto- 
wej gospodarki rolnej w  Prusach 
Wschodnich.
■ Zbyt forsowne i nie liczące się 
istotnemj potrzebami Prus Wsch. 
inwestycje, poczynione dla ce­
lów Niemcom bardzo dom ze wia 
lomych, skończyły się np. *w  
iztediznie kolejnictwa tem że z 
powodu zbyt słabej frekwencji 

1 zredukowano w Prusasch Wsch. 
od 5 października 1930 r. 22 (!) 
pociągi osobowe. *lłmo to jednał 
budowa nowych dróg komunika- j 
cyjnych (szosy i t. d. nie usta­
je. —  ATE.

„Rygiel Mnlandji” działa
P O N O W N Y  M ARSZ NA STOLICĘ

R y g a, 20 października. —  Z 
Helsingforsu donoszą o silnem 
podnieceniu wśród ludności sto­
licy wobec zapowiedzianego na 
dziś drugiego marszu fiftskiej or­
ganizacji „R yg ie l Finlandii" na 
Helsingfors 

N ow y ten marsz nie będzie tak 
liczny iak ostatni, gdyż w  tonie 
tei organizacji w yłon iły  się pew ­
ne rozbieżności. Odłam radykal­
ny strannictwa z przywódcam i 
Kosela, Herthuas i Kojwistos za ­

mierza w  dalszym ciągu stoso­
wać wobec komunistów i miaro­
dajnych czynników rządowych 
akty samowoli dopóki nie bedzie 
przepi owadzony program anty­
komunistyczny „R ygla  Finlandii". 
Radykalny odłam „R yg la  Finlan- 
d jr  zamierza drogą masowego 
samooskarżania się przed w ła ­
dzami postawić orgam admini- 
strtacji politycznej i sądowej 
przed zadaniem którego nie będą 
w  stanie pokonać. —  ATE.

M0RAT0RJUM DLA ALIANTÓW
NO W E DROGI FINANSOW EJ PO LITYK I AMERYKI

L o n d y n ,  20 października. —  
Korespondent „ T i m e  s a ‘‘ dono­
si z Waszyngtonu, iż w nielicz­
nych kotach krążą pogłoski, które 
nie znajdują coprawda potwier­
dzenia, ale których nie można 
pominąć milczeniem. Według 
tych pogłosek minister sKarbu, 
Mellon, podsekretarz stanu, Mills 
i dyrektor Federal Reserve bank 
Harrison mają dziś obradować 
nad projektem moratorjum dla 
państw aljanckich.

P rojekt ten ma pozostawać w  
zwiąźku z akcją przeciwko co­
raz silniejszemu kryzysowi go­

spodarczemu na śwlecle.
Ogłoszenie moratorjum jest uza 

ieżnione od szeregu warunków 
chociaż konferencja dzisiejsza
jest jakgdyby pierwsza próbą na- 
razie teoretycznego zbadania
sprawy na wypadek, jeżeli w  
przyszłości byłoby koniecznem 
zastosowanie m orator um. ATE.

Niem-ecKie 
a army

Polska broń w  Arabji

B e r l i n ,  20 października (tel. 
wł.. — „ B e r l i n e r  T  g b.“  alar- 

_  r  muje opinję wiadomościami o
0  S © r T H |r T l @ | r ,(F@ |ł -  transportach broni polskiej dla

B y d g o s z c z  króla Ibu Sauda. W  ostatnich
dniach, według doniesień z Jero­
zolimy, p rzybył do Osschidddah 
statek polski z Gdyni z ładun­
kiem brom i amunicji

Kłajwłeksra Fabryka Pianin w Pgjjcr

G R Z Y B Y  Ś i : W K I  K O R N I S Z O N Y
ty lko w occie, zaw ierającym  dokładnie oczyszczony kwas octowy, 

nabierają dobrego smaku i długo się konserwują!!!

Kut»uJcle esen cją octow ą 8 0 %

ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH „ORODZESK**
Rozcieńczona na ocet dostarczy wam

D O  B R E G O  
T A N I F G O  
ZD R O W E G O O C T U

Nk ira  octu b a i kw asu o c to w e g o *3!

WALKA 0 POKÓJ
Przeciwko faszystom szowini­

stom bolszewickim
P a r y ż ,  20 października. —  

Prezydium francuskiej partji so- 
I cjalistycznej ogłosiło odezwę do 
robotników francuskich, w  któ­
rej m. in. stwierdza, iż bolsze- 
w izm  rosyjski, faszyzm  włoski i 
propaganda niemieckich szowini­
stów prowadzą razem do wojny.

Zorganizowana w  związkach 
socjalistycznych klasa robotnicza 
jest natomiast najlepszenr zabez­
pieczeniem pokoju.

Na prowokację faszystów  i szo 
winistów niemieckich najlepszą 
odpowiedzią jest kontynuowanie 
polityki, zdążającej do szybkiego 
rozbrojenia.

Socjaliści francuscy powinni 
w ytężyć  wszystkie swe siły, 
aby Francja mogła na posiedze­
niu najbliższej konferencji roz­
brojeniowej w  Genewie przed­
stawić konkretny projekt, do­
tyczący niezwłocznego rozbroje­
nia i obow iązkowego stosowania 
sądów rozjemczych. —  ATE.

SpiseK w ęg low y
P R Z E M Y S Ł O W C Y  A N G IE L S C Y  I  N IE M IE C C Y  P R Z E C IW  E K S ­

P O R T O W I  P O L S K IE M U

DWA OBOZY
Za rewizją i w  obronie traktatów

Lo n d y  n, 20 października (tel. 
wł.). —  J. A. Spender pisze w 
.N ew s Chronicie": Zachodzi nie­
bezpieczeństwo. że w  najbliż­
szym czasie Europa poazieli sie 
na dwa w rogie obozy: Ruch hit­
lerowski lest to ostrzeżenie. Je­
żeli akcje Hitlera znajdą istotnie 
oddźwięk w  Niemczech —  w  ta­
kim razie Europa stanie w  obli­
czu nowej katastrofy. Rew izjoni­
styczne zakusy Niemiec znajdą 
poparcie we W łoszech i w  So­
wietach. W okoio  Francji zaś sku 
pią się te państwa, które stoją na 
stanowisku nienaruszalności trak 
tatów.

Konferencja aqrarna
Litwa nie bierze udziału

B u k a r e s z t ,  20 października 
(tel. w ł.). —  Rządy estoński i ło ­
tewski zdecydow ały się w ysłać 
swych pizedstawicieli na konfe­
rencję agrarną do Bukaresztu. Z 
ramienia Estonji wyjechał poseł 
w  W arszawie, Toeber i przed­
stawiciel ministerstwa gospodar­
stwa krajowego, Randa.

Delegacji łotewskiej przewodni 
czy  również poseł w  W arsza­
wie, dr. Gossvold.

L itewski minister spraw zagra­
nicznych, Zaunius, powiadomił 
rząd rumuński, że L itwa ze 
w zględów  oszczędnościowych nie 
weźm ie udziału w  konferencji.

D ow iadu jem y się z Londynu , 
że od dw óch  dni odbyw ają  się tam 
narady p rzem ysłow ców  w ęg low ych  
angielskich i niem ieckich. N arady  
m agnatów  w ęg low ych  otoczon e są 
najściślejszą tajemnicą. Ostatecz­
nym  celem  tym  narad jest osiągn ę 
cie porozum ien ia m iędzy w łaścicie j 
lam ! kopalń  n iem ieckich i an gie l-1 
skich co do tego, w jak i s p o s ó b ! 
utrącić trzec iego  konkurenta na j  

rynku europejsk im  —  t. j. Polskę. [
W  te j spraw ie dow iadu jem y się 1 

że Dodstawą know ań przem ysłów , 
có w  angielsko - n iem ieckich jest za 
m iar ewentualnego, częśclow egc 
w yco fan ia  s'ę N iem có w  z eksportu 
r.a rynki skandynawskie, co ozna­
czałoby całkow ite pozostaw ien ie 
rynków  k ra jów  północnych  ekspan 
s ji w ę g lo w e j angielskiej. W zam lan  
za to N iem cy  pragnęłyby opan o­
wać rynek w ęg lo w y  austrjacki i w ę 
giersk i k tóry  jest obecnie dom eną 
w p ływ ó w  eksportu polsk iego.

N a  podstaw ie tak iego w za jem ­
nego podziału  teryto rja ln ego  nastą 
p iłob y  w za jem ne porozu m ien ie  m ię 
dzy angielskim  i n iem ieckim  p rze ­
m ysłem  w ęg lo w ym  co do kon tyn­
gen tów  i cen sprzedaży. W  razie 
u rzeczyw istn ien ia tego planu, P o l ­
ska pozosta łaby poza naw iasem  i 
znalazłaby sie w  po łożen  u przym u 
sow em  oraz m usiałaby przystąpić 
do tego  porozum ien ia , zadow o ln iw  
szy się jedyn ie  kon tyngen tam i p rzy  
znanem i je j p rzez porozu m ien ie  an 
g ir lsko  - n iem ieckie.

MARSZ NA STOLICĘ
Dwie kolumny powstańców cią­

gną na Rio de Janeiro

P a r y ż ,  20 października. —  Z 
Montevideo donoszą, iż wojska 
powstańcze w  Brazylji prowa­
dzą w  dalszym ciągu o ienzywę 
na miasto Sao Paulo Powstańcy 
zajęli ostatnio Itaras, w ażn j' 
punkt strategiczny, który pozw a­
la im panować nad szeregiem 
ważnych linij kolejowych.

W  obecnej chwili na stolicę 
Brazylu, Rio de Janeiro, posuwa­
ją sie dwie kolumny wojsk po- 
wstańcźych: jedna z południa, 
druga z północnego zachodu.

Okręty wojenne rządu ostrzeg­
ły za pośrednictwem radja, iż 
powstańcy założyli miny w  ka­
nale Santa Caterina. W  Rio de 
Janeiro i Sao Paulo ogłoszono 
stan oblężenia. —  ATE.

Z  d ob rego  źród ła  dow iadu jem y 
się, że s fery  rządow e bryty jsk ie nii 
pop iera ją  jednak tych prób  porożu  
m ien ia się p rzem ysłow ców  angie l­
skich z  n iem ieck im i —  z pom in ię­
ciem  polskich. P rzec iw n ie , s fery  rzą 
dow e angielskie sądzą, że w idok i 
dla eksportu b ry ty jsk iego  byłyby
0 w ie le  pom yśln iejsze, gdyby  doszło 
do ca łkow itego  porozu m ien ia  i u- 
stalenia w za jem nych  kon tyngen­
tów , przedewszystk iem  z Po lską, i 
d la tego chętnie pow ita łyb y  o fic ja L  
ną in ic ja tyw ę rokow ań  w  tej sp ra ­
wie.

W  s fe ia ch  rządow ych  angiel­
skich, jak  rów n ież  w  kolach zb liżo  
nych dc FederaCj, G órn iku w  B ry ­
tyjskich, żyw otn ie  za in teresow anej 
w  u iegu low an iu  eu ropejsk iego eks­
portu w ęg lo w ego , panu je przekona 
nie, że rokow an ia  w  spraw ie ostąg 
nięcia tak iego porozu m ien ia  m iały ­
by daleko w iększe szanse p o w o d ze ­
nia, gdyby  z obu stron inicjatyw a 
czynn ików  kom ptten tnych  nop^na 
n 'eudałe dotychczas p róby  porozu ­
m ienia p rzem ysłow ców . Jak w iad o ­
mo, w  lutym  r. b. toczy ły  się w  
Lon d yn ie  rokow an ia  p rzem ysłow ­
ców  w ęg low ych  polskich z an gie l­
skimi. U sta lono  w ów czas  wspólny, 
p la tform ę porozum ien ia , m iano na­
w et pow o łać  do życ ia  w spólne biu 
ro  badań w ęg low ych , i w y łon ić  
stały sekretarjat w  Kopenhadzi 
Spraw a ta jakoś ucuhła na torr ’ ast 
rozpoczę ły  się tajne narady N ie m ­
ców  z A n glikam i, celem  w yru gow a  
nia P o la k ó w  z ryn ków  środkow e j
1 północnej E uropy.

N a le ży  zaznaczyć, że polsk i 
przem ysł w ęg lo w y  w  dalszym  ciągu 
stoi na stonow isku porozum -en.a 
ź p rzem ysłem  angielskim  i n iem iec 
kim, co do  tak iego u regu lo w a ń '! 
eksportu w ęg low ego , p rzy  którem  
interesy eksportu polsk iego zostały 
by ca łkow ic ie  zabezp ieczone.

Rswanż N!
Bojkot wyrobów czechosło- 

kich

P r a g a ,  źU października Itel. 
wl.). —  Pr sieczenie przedstawi- 
c.eli puwsz-chnego niemieckiego 
przemysłu łekstymego zajmowa­
ło się ostatnio następstwami de­
monstracji w  Pradze.

V. edług ścisłych inlormacyj 
długoletnie stosunki, które fabry­
ki utrzymywały z Niemcami zo­
stały zerwane; zerwanie to rów  
na się straceniu rynków zbytu.

P L A N D E K I  worki I p ła s z c z e
S P R Z E D A J E  N A J T A N I E J

A. MALANOWSKI
W A R S Z A W A N O W Y  Ś W IA T  53, Tel. 155-49

Egnratufp od 1894 r.

M A 6 A Z Y N  M E M U

W. KUCHARSKI V  77Na R A T YNowy-świat 16
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Przyszły budżet państwowy | k# froncu 5 ■ l>rczym
FOW TNNA GO CECH O W AĆ OSZCZĘDNOŚĆ 1 OGLĘDNOŚĆ

W  ogłoszonym w niektórych 
organach piasowych niedzielnych 
III wyw iadzie Marsz. Piłsudskiego 
jako Prezesa Rady Ministrów, 
znalazło się echo kwestji, która 
od szeregu jnż lat mocno poru­
sza opinie publiczna: szef rządu 
ujawnił bowiem w wywiadzie pew 
na rozbieżność m iędzy swemi po 
glądami i poglądami ministra 
Skarbu w  odniesieniu do t. zw. 
globalnej sumy budżetu państwo­
wego. Minister Matuszewski na­
staje na to, aby tę sumę glooal- 
ną obniżyć na rok przyszły, zaś 
Marsz. Piłsudski, jakkolwiek je­
szcze stanowiska swego ostatecz­
nie nie skrystalizował, skłania się 
raczej ku utrzymaniu obecnego 
poziomu t. zn. ku utrzymaniu 
nzym iljardowej granicy w ydat­
ków budżetowych.

Zagadnienie, poruszone w  tej 
formie, ma swoja' długa i bardzo 
zawiłą historię. Już pierwszy do 
raaca finansowy Polski^ Hilton 
Joung, wskazywał na potrzebę 
zmniejszeńic budżetu państwowe 
go, przyczem  wysuwał koncepcję 
przerzucenia części ciężarów w y ­
datkowych (nprz. szkolnictwo, 
zdrowotność, drogi bite i t. d.)—  
na samorządy. Nie było to roz­
wiązaniem sytuacji, już choćby z 
tego powodu, że czy  przez bud­
żet państwa czy  przez budżet sa 
morządowy wydatki te musiałyby 
obciążyć dochód społeczny.

Trzeba hyło raczej próbować 
drogi skreślania niektórych w y ­
datków wogóle, czyli —  innemi 
słowy —  odkładania ich na lep­
sze czasy. Tą drogą próbował 
pójść min. Zdziechowski p rzy­
czem nic nie zapowiadało, że uda 
mu się na tej drodze osiągnąć 
konkretniejsze i trwalsze rezulta­
ty. C zy  w  zakresie budżetu w o j­
skowego, czy  oświatowego, czy 
nawet administracjinego (policja 
i bezpieczeństwo, drogi bite i rze 
ki, wym iar sprawiedliwości) —  
Wszędzie tam istniały, jako i do 
dziś; istnieją, pilne, zupełnie doj­
rzałe potrzeby, wymagające na­
kładów i pieniędzy. Chyba nikt 
nie zaprzeczy, że zwłaszcza w o- 
statnich czasach możliwość reduk 
cy l w  wydatkach na obronę naro 
dowa znacznie się zmniejszyła, a 
także rozwój szkolnictwa gdzie 
dziesiątki tysięcy dziatwy nie m<* 
gą dostać się do szkół, nie pozwą 
la na obcinanie budżetu oświato­
wego. Praw ie identycznie jest w 
innych działach budżetu, gdzie 
także potrzeby, nie maleją lecz 
rosną i rosnąć będą. I

Równocześnie jednak tempo 
narastania Dotrzeb budżetowych  
państwa (i samorządu) nie jest 
wyrównane przez tempo wzrasta­
nia dochodu społecznego. Zwłasz 
cza w  dobie kryzysu gospodar­
czego, i to o takicm napięciu jak 
cryz3rs obecny —  dochody spo­
łeczne załamują sie i nie mogą 
sprostać wymaganiom budżetów 
publicznych A le nawet w normal 
nych warunkach rvtm rozwoju 
ekonomiki narodowej w  Polsce 
zaledwie nadąża za wzrostem o- 
gólno - państwowych potrzeb in­
westycyjnych. Etatyzm, izolacja 
kredytowa,,; zniszczenia wojenne 
osłabiały tętno gospodarcze, a 
potrzeby państwa i samorządu 
coraz natarczywiej domagały się 
realizacji.

W  t3'ch warunkach staliśmy 
się krajem dość jaskrawej dyspro 
porcii m iędzy potrzebami publicz 
nemi i mc żliwościami ich realizo 
wania Budżet trzym iljardowy 
jest w Polsce równocześnie i zbvt 
wysoki i —  zamały. Zbyt wysoki 
—  w  stosunku do skali dochodów 
społecznych; zbyt mały —  w sto 
suuku oo społecznych potrzeb

Każdy rząd w  Polsce przez dłuż
szy jeszcze czas stawać będzie 
wobec niezmiernie trudnego zada 
nia: jak rozw iązywać proolem ry 
czałtu budżetowego, jak zbilanso-j 
wać skromne możliwości społe­
czeństwa z dużemi potrzebami 
państwu.

Odpowiedź jednak nasuwa się 
dość łatwo. Finanse nie są dzie­
dziną, gdzie możnabj7 zbytnio ha 
zardować: w  tej dziedzinie rów ­
nowaga bezwzględnie musi być 
zachowana Realizacja budżetu 
tr^yrmljardowego w  przyszłym  
roku byłaby równie wątpliwa i 
równie niebezpieczna jak w roku5 
bieżącym. Samo życie narzuca 
nakaz ścieśnienia budżetu, bo nie 
stać go na sfinansowanie całości 
planu finansowego państwa. Być

może, iż w przyszłości, zależnie 
od warunków rozwoju ogólnogo­
spodarczego budżet taki z łatwo 
ścią będzie wykonany przez kraj, 
ale obecnie ani rolnictwo, ani 
przemysł, am handel czy rzemio 
sio tych świadczeń wytrzym ać 
nie będą mogły.

W  związku z tern teza min. 
Matuszewskiego, że budżet trzeba 
ograniczyć jest bezpieczniejsza^ i 
bardziej ż37ciowa. Cala trudność 
będzie polegała na rozstrzygnię­
ciu, które pozycje i w  jakim stop 
niu muszą, względnie mogą być 
czasowo zredukowane. Tu jest 
dziedzina, w  której rządowi wol­
no przedłożyć w Sejmie wnioski 
i propozycje. I to będzie napew- 
no osią przyszłej debaty Budże­
towej.

P o K lo s ie
Przywileje brzeskie

.Dotąd uekom u nie przyszło do 
głowy, że zamKnięcie w  baszcie „b ry ­
gidek” w  Brześciu maże być... p rzy­
w ile j em.

W yjaśn ia  to bardzo przystępnie 
„p raw n ik ” „G azety  Polsk ie j” , tak p i­
sząc między n.nemi :

„wyboru tw ierdzy w Brześciu nad 
Bugiem nie można uważać za jakąś 
urowość, czy specjalną dokuczliwość. 

K.ożj.aby go raczej —  ze względu na 
rodzaj zamknięcia, jak  również ze 
wzgięau na wybór m iejsca —  poczy­
tać za wyróżnienie osób tam osadzo­
nych od ogółu w ięźniów pospolitych 
( G a z e t a  P o l s k a ) .

D w a o b ozy
N iektórzy, sąilząc, że b ieg w ypad­

ków prowadzi do utworzenia w  kraju 
tylko dwu silnych obozów, jednego z 
niecgT.aniczonem prawem głosu i dru­
g iego —  niemego, tak piszą:

W iazim y, że kra j pod rządam i 
marszałka Piłsudskiego jednoczy się. 
W  najbl ższi j  przyszłości bedą tylko 
dwa o7 ozy w  Polsce: Jeden obóz B.

*B., a drugi —  koncentracyjny... (R  o 
b o t  n i k )

W  traftrą nutę
Dz rnnik krakowski znalazł za­

pominany dzwoi., w  który wali z ca­
łych sił na alarm  „cyw ilizacy jn y” , u- 
ważając, że niesporządzenie dotych­
czas powszechne-zo spisu luuności w

Polsce jest skandalem.
W  tern ,;cy vvilizacyjnem dzwonie 

nur'’ d uennik uderza przypadkowo w  
taką tra fn ą  nutę:

W powodzi „w ielk ich” wydarzeń 
poi *yc/nyeh i gospodarczych w  Pol­
sce, niestety, tak często zapominamy
0 pracy7 codziennej i szarej, o tej prą­
ci, która w  istocie rzeczy stanowi 
treść życia państwowego i ku ltu ra ln i 
go każdego narodu! (I. K . C od z i e n 

r .y ).

Ma*ynarz z pew nej załogi
Uwadze m arynarzy poleca się no ■ 

stępujący ustęp z przemówienia gene­
rała wojsk 1 jdowych, wygłoszonego 
na wi icu przedwyborczymi w  cyrku 
warszawskim :

—  Płynął raz okręt po morzu, —  
powiedział, —  i znalazł się w  w iel- 
kiem niebezpieczeństwie. Okazało się 

bowiem, że kapitan ma fa łszyw ą mapę
1 nie może tra fić  do portu. A liści 
znalazł się w  załodze m arynarz, który7 
podjął się poprowadzić stery i zawi 
nąć do celu. K ap itan  opierał się i 
m arynarz musiał wbrew  jego  woli 
przeprowadzić akcje ratunkową. K tóż 
dziś ośmieli sie robić temu m aryna­
rkowi zarzut., że złamał prawo kapi­
tańskie ( E j p r e a s  P o r a n n y ) .

Natchnienie wiecowe
N a  tym  samym wiecu w cyrku p. 

Polakiew icz oświadczył, iż „pragn ie 
aby M atka Boska m iała zawsze w  o- 
piece Po lskę!”  ( G a z e t a  W a r s  z.).

NOWA STACJA
URUCHOMIENIE STACJI Ra DJOTELEGRAFTCSNEJ W  GDYNI

D nia  t 8 b. m „ w obec  dokona, 
nia szeregu pom yślnych prób 
odbyło  się uruchom ienie n ow ow y- 
budow anej 5 K W  stacji rad io te le ­
g ra fic zn e j w  Gdyni.

Rad iostac ja  w  Gdyn; , w ybu do­
wana na zlecenie M in isterstw a 
Poczt i T e ltg r a fó w  p rzez P a ń s tw o ­
w e Zakłady In żyn ie r ji jest p ie rw ­
szą polską rad jostacją, wzn iesioną 
w kraju własnem i środkam i i pracą 
polskich in żyn ierów  i robotn ików  

R ad iostac ja  jest przeznaczona 
do prow adzen ia  korespondencji ze 
statkami na morzu, poza tern do 
u trzym yw an ia łączności rad jo te le - 
g ra ficzn e j z D an ją  i Skandynaw ją.

U ruchom ien ie  te j stacji stanowi 
w ie lk i krok naprzód w  dziedzin ie 
naszych kom unikacyj rad jo te legra - 
ficznych , umeziadeżn a nas bow iem

od pośrednictwa obcych  stacyj przy 
w ym ian ie korespondencji ze statka 
mi na m orzu  i zadośćuczyni w zra 
stającym  potrzebom  naszego han­
dlu i żeg lugi m orsk iej, a zw łaszcza 
po trzebom  Gdyni jako  portu  m or­
sk iego '  Poza  tem rad iostacja  w  
Gdyni odegra  dużą rolę w zakre­
sie bezpieczeństwa żee iu g i ua Bał­
tyku,

PO PIERAJCIE
C .  O .  P . I  P .

OCHRONA KOMISYJ 
OBWODOWYCH

W  zw iązku ze zb liża jacem i się 
w yboram i zw róc iły  się starostwa 
na p row in c ji do kom end straży og- 

! n iow ych  zaw odow ych  jak i och ot­
niczych z prośbą o współdziałan ie 
z poucją  w dniu głosow an ia. Zada 
n em straży o gn io w e j będzie pilno 
w an ie porządku przed lokalam i ob 
w odow ych  kom isyj w yborczych .

k a n d y d a t u r y  z  ł o d z i

W  okręgu  Ł ó d ź  —  M iasto (N r . 
1 3 )  zg łoszon o  ogó łem  1 7  list k rod y  
Jackich, w  tem  4 bardzie j lub 
m niej w yraźn ie  kom unistyczne. 

K an dydu ją :
Z listy N r. 1 : Piłsudska J&fl, to­

pos. W a szk iew icz , dyr. W o ic^yń - 
ski.

Z listy N r. 2 : M . Fularski, S- 
P łócieńczyk, B. K m iec ik .

Z listy N r. 4 : T. C zajew sk i, Z. 
K ie rzyn sow sk i, Bartczak, P a jk o w - 
ski.

Z liaty N r. 7 : B. Z iem ięck. ( F ■ 
P .S .), S. K ow a lsk i (P P S ) ,  A . K r o -  
u ig (soc j. n em .).

Z listy N r. 1 9 : W . Adam ski, A. 
Cyrański, R . W c jc ie ch o w  łki,

w  m a ł o p o l s c e  w s c h o d ­
n ie j

Str. N a ro d ow e  og łos iło  kom uni 
kat, w y jaśn ia jący , że  w ystępu je 
ono z własnem i listami kandyda­
tów  w  okręgach  48 (P rz em y ś l) i 
-o (L w ó w -n u a s to ) oraz w  w oj. 
lw ow sk iem  przy w yborach  do Sena 
tu, natom iast w  m nych okręgach 
zaw arto  b lok i w yborcze, a m iano­
w ic ie : z Ch. D. w  okr. 47  (R z e ­
s zó w ), p rzyczem  wspólna lista no­
si num er 4 , z P iastem  i Str. Chł. 
w okr. 54 (S ka ła t) i 55 (Z ło c z ó w ) 
oraz p rzy  w yborach  do Senatu z 
w o j. tarnopolsk iego przyczem  w  
okr. 54 lista nosi numer 4 , w  obu 
pozostałych —  7 . N atom iast nie 
w ystaw ia kandydatur w okręgach  
se jm ow ych  N r. 49 (S a m b or), 51 
(L w ó w  - p ow ia t), 52 (S try j),  53 
, S tan is ław ów ) ja k o te i p rzy  w y b o ­
rach senackich z w o j. s tam sław ow  
s k ie g o ; w  okręgach  tych p rzec iw ko 
liście BB . staje tylko lista C entro 
lew u  Nr. 7 .

K om u n ikat uzasadnia tę decyzję  
„w y ją tk ow em i stosunkami panu ją­
cemu na teren ie M ałopolsk i W sch o  
dniej, obaw ą przed rozb ic iem  g ło ­
sów  i kon iecznością  skoordyn ow a­
nia akcji w yb o rcze j polskich stron

Z n a K i czasu
Po zajściach

„ P r z e g l .  W i e c z . ” podaje, iż 
aresztowany w  Częstochowie b. poseł 
Kazim ierczyk (P P S ) osadzony został 
w  więzieniu. Grozi mu odpowiedział 

ność z art. 51, 44, 19, 453 K . K. 
(współudział w  zbrodni).

W  związku z krw awą zbrodnią w 
częstochowskiej Kasie Chorych —  do 
Częstochowy przybyli gen. Hubicki, 
w icem inister P racy  i Opiek Społ. 0- 
raz dyrektor Głów. Urzędu Ubezp. 
Po powrocie ich do W arszaw y nastą 
pią nominacje na stanowisko komi­

sarzu rządowego K asy  Chorych oraz 
.naczelnego lekarza.

ipact na .edakcję
Dnia 19 b. m. o godz. 8.80 wiecz. 

banda pijanych osobniitów w  liczbie 
40 doteonała we 1 w ow ie napadu na 
redakcję „DzienniKa Luaawego”  < P. 

P . S ).
Po daniu kilku strzałów  do zam­

kniętych drzti i redal ej i napastnicy
wyłam ali je  i wpadli do środka. Ca­
łe urządzenie redakcji u le g ł , znisz­
czeniu Pow ybijano 'tyby, połamano 
sto ły  i krzesła, poprzewracano sza fy  i 
biurka, niszcząc całą ich zawartość.

Polieja wezwana na m iejsce w y ­
padku —  nie zastała już napastników 
i ja k  dotąd nikogo z nich nie wykryła.

Sprawa K08n*jwskiej
Do 25-go b. m. w  urzędzie odwo 

ławczym Sądu Orkęgowego w  Lub li­
nie rozważana bedzie sprawa b. po. 
s.łanki Kosmowskiej, okazanej na 
więzienie za obrazę prezesa R. M  
marsz. Piłsudskiego.

Obrońcą jest odwokat Żbikowski 
z Lublina.

ni rtw, w alczących z obecnym  sy­
stemem ''.

U N IE W A Ż N IE N IE  l i s t y

W  okręgach  Poznań-m iasto  ł 
P ozn ań -pow ia t, ialcoteż w  w o j.' po 
znańskiem, o ile  chodzi o wybor> 
do Senatu, un iew ażn ione zostały' 
przez kom is je  ok ręgow e  lis ty  Kat. 
B loku  L u d o w ego  (N r .  ia )  z p o w ó  
d ów  form alnych  (zg łoszen ie  po ter 
m in ie ). W o b ec  te g o  w  w o j. po- 
znańskitm  lista Nr. 1 9  w ystępu je 
ty lko w  okręgach 32  (B yd go szc z ) 
36  (S zam otu ły ) i 37  (O s tró w ).

W  W ILEŃ SZC ZYŹN IE

Na kresach północno - w schod­
nich lis-ta EB. (N r . 1 )  w ystaw ia  na 
stępujące kandydatury:

Okr. 61  (N o w o g r ó d e k ) : T ad e ­
usz R o łó w k o , E Hurten-Czapski, 
J. M ałyn iez, G. Szym anow ski (B ia  
łoru sin ), J K orzk ow sk i.

Okr. 62 ("Lida) M in. Stanie- 
w iecz, ks. W ic tin in . Ż ou go llow icz , 
W  K anrńsk i, S. D obosz , Bazyli 
Kuc.

Okr. 63 | W iln o ) : M in . Prystor, 
S. B orkow sk i, B. W ędziago isk i, T 
Tyszk iew icz, W  Szumański.

Okr. 64 (Ś w ięc ian y ) : T  F io łów  
ko, red. Stan.sław M ack iew icz 
( „ S ło w o ”) ,  W . K w in to , F . K ras ie  
ki, B orys P im onow .

R O ZPATRYW ANIE  r e k u r s ó w
w y b o r c z y c h

A gen c ja  P ID  dow iadu je  się, że 
sesje kom pletów  Sądu N " ,w yższe ­
g o  dla rozpatryw an ia  odw ołań  od 
decyzy j ok ręgow ych  kom isyj w y ­
borczych , w  spraw ie w p isów  na tl 
sty osób uprawnionych do g ło so ­
wania rozpoczn ą się w  piątek dn. 
24  b. m. O k ręgow e  kom isje w y ­
borcze  rozpoczę ły  już przesyłanie 
akt zw iązanych  z rekursam i do Są- 
du N a jw yższego . P racam i izby  d l i  
spraw  w yborczych  Sądu N a jw y ż ­
szego  k .eru je prezes izb y  trzec ie j 
Sądu Sieradzki.

SAMOOBRONA
Nieuczciwa konkurencja sowiecka

Jak się dowiadujemy, podjęte 
zostały ponowne pertraktacje 
przez przedstawicieli w iększych 
fabryk przemysłu gumowego w  
Polsc w sprawie przywrócenia 
syndykatu. Syndykat ten został 
niedawno rozw iązany naskutek 
nieporozumień co do produkcji w  
roku bieżącym. Obecnie nieusta­
jąca konkurencja Sow ieiow  zmu­
sza polskie fabryki gumowe do 
utworzenia wspólnego frontu 
przed zalewem  naszego rynku 
wyrobam i Z. S. R. R.

C ła  
o d w e to w e

Odpowiedź na nowe cła niemiec­
kie

Jak się dowiadujemy, izby1 
przem ysłowo - handlowe w ystę­
pują w  najbliższym czasie do 
Rządu z wnioskiem o podw yż­
szenie cel na pewne w yroby  
przem ysłowe w  odpowiedzi na 
ostatnio dokonaną przez Niemcy 
podw yżkę cel agrarnych oraz 
dla ochrony niektórych artyku­
łów  produkcji krajott ej.

I ib y  stoją na stanowisku, że 
obowiązująca obecnie taryfa cel­
na nie chroni dostatecznie wszyst 
kich gałęzi naszego przemysłu 
wobec nielojalnej polityki celnej 
państw obcych-
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Przeciwpolska ustawa
N O W Y  SPOSÓB TĘPIENIA POLSKOŚCI W  NIEMCZECH

Niemcy na terenie międzynaro­
dowym, przedewszystkiem  zaś 
L ig i Narodów występują w  roli 
patrona i orędownika mniejszo­
ści narodowych w e wszystkich 
krajach. Gnębiciele Polaków, Duń 
czyków , A lzatczyków  —  licząc 
na krótką pamięć ludzką, —  usi­
łują udawać obrońców sprawie­
dliwości. W ilcy  jako adwokaci 
owiec... Osobliwe zaiste w idow i­
sko.

Niemcom tern łatwiej grać ko- 
medję, gdyż nie obowiązują ich 
traktaty mniejszościowe L igi Na­
rodów. Tak się jakoś z ło ży ło  w  
Wersalu, że pamiętano tam o 
Niemcach, k tórzy mogli w  w a ­
runkach powojennych dostać się 
pod panowanie Polski, lub innych 
,nowych" państw, ale zapomnia­
no o miljonie Polaków, którzy 
pozostając w  odwiecznych sie­
dzibach swych w  dalszym ciągu 
mieli znosić niemieckie jarzmo.

To  też mamy obecnie stan ta­
ki, że Niemcy w  Polsce mają 
rozwinięte szkolnictwo własne, 
utrzymane z funduszów publicz­
nych i prywatnych. Dziecko nie­
mieckie w  Rzeczypospolitej ma 
bezwzględnie zapewnioną szkołę 
niemiecką —  chyba, że znajdzie 
się w  środowisku, pozbawionem 
zupełnie mniejszości niemieckiej. 
Inaczej jest w  Niemczech. Milion 
Polaków  ma zaledwie kilka szkół 
polskich prywatnych, otwartych 
niedawno i narażonych na prze­
różne szykany w ładz i barba­
rzyńskie napady niemieckich bo­
jówek „patriotycznych", nie mo­
gących znieść istnienia polskiej 
szkoły.

I dzieje się to wówczas, gdy 
Niemcy w  Polsce są żyw iołem  
napływowym , w  znacznej części 
umyślnie hodowanym przez rzą­
dy pruskie celem wyparcia z oj­
cow izny Polaków, —  Po lacy zaś 
w Prusach są tam od w ieków  
prawow itym i gospodarzami pra­
słowiańskiej, polskiej ziemi.

W  ostatnich czasach atak szo­
w inistów niemieckich na szkoły 
polskie i polskie instytucje p rzy­
brał szczególnie zaciekły charak­
ter. Popełniono już szereg barba­
rzyństw. ilustrujących dobitnie 
jak wygląda w  Niemczech kultu­
ra mas.

W ładze zaś pruskie starają się 
jednocześnie zacierać ostatnie śla 
dy polskości u siebie, gdzie ty l­
ko jeszcze ślady te zachować się 
mogły. W ięc znowu mamy do 
czynienia z t. zw . „pruskieml 
chrztami". Na Śląsku Opolskim 
usuwane są systematycznie sta­
rożytne kościółki polskie, zabyt­
ki polskiego budownictwa, świad 
czące o polskości tego kraju, 
w reszcie zburzony został zamek 
książąt piastowskich w  Opolu, 
sięgający 13-go wieku, bo za­
brakło nagle miejsca na jakąś bu­
dowlę reprezentacyjną w  tandet­
nym niemieckim stylu...

A le tego jeszcze było zamało, 
w ięc przy akompaniamencie la­
mentów na temat granic wschod­
nich, rzekomo zagrożonych przez 
..niebezpieczeństwo polskie" —  
Niemcy spreparowali już projekt 
ustawy wyjątkowej, mającej na 
celu legalne i bezpośrednie gnę­
bienie mniejszości polskiej.

!  KARAKUŁOWE!  i
riM łlmA rm lłn  n n w « ? —. fT  or o rr n T ®

s
%
12  piękne palta nowe! — U w a g a !
•  Od 1,000 do 1,500. Źrebeowe od ?  
\  800 do 1,300 złotych, najpięk- $  
™ .riejsze polecam gotowe. Uwaga! J
•  R.ośnierz chrześcijanin. Robota g
•  solidna. Wspólna 38 — 0 «
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Oto na drugiem posiedzeniu 
Reichstagu na porządku dzien­
nym obrad znalazł się, umiesz­
czony przez Str. niemiecko - na­
rodowe, projekt ustawy „o  
ochronie granic wschodnich", 
ograniczający prawa Polaków, 
obywateli Rzeszy. W edług tego 
projektu Polacy, obywatele nie­
mieccy, posyłający dzieci swe do 
szkół polskich, nie będą mieli 
prawa nabywania gruntów. P ro ­
jekt pozatem ustanawia kary dla 
rolników niemieckich, zatrudnia­
jących emigrantów polskich. Rol­
nicy, winni takiego „przestęp­
stwa" nie będą mogli korzystać 
z funduszu „pom ocy wschodniej". 
Takiej samej karze podlegają i 
ci, rolnicy Niemcy, k tórzy po­
zwalają swym  robotnikom, oby­
watelom niemieckim, Polakom, 
posyłać dzieci do szkół polskich.

Ustawa ta ma cel w yraźny —  
zabicia szkolnictwa polskiego w  
Niemczech i ostatecznego sprusa- 
czenia mniejszości polskiej.

Nie trzeba się łudzić, iż projekt 
niemiecko - narodowców może 
być przez Reichstag odrzucony. 
Nastroje, panujące obecnie w  
Niemczech —  nie upoważniają 
do takiego optymizmu.

Na tern samem posiedzeniu par 
lamentu niemieckiego jednogłoś­
nie przy jęty został w  trzech c zy ­
taniach projekt ustawy, przyzna­
jący odszkodowanie niemieckim 
właścicielom ziemskim, którzy 
wskutek umowy likwidacyjnej 
polsko - niemieckiej mogli po­
nieść jakiekolwiek bądź straty.

Niem cy więc, udający bankru­
tów  i wynajdujący argumenty dla 
niepłacenia reparacyj, mają środ­
ki o ile chodzi o odszkodowanie 
hakatystów, osiedlonych przez

komisję kolonizacyjną na zie­
miach polskich. I w ogóle o ile 
chodzi o stosunek do Polski, P o ­
laków i spraw związanych ze 
stosunkami polsko - nimieckiemi 
—  Niemcy są jednomyślni, od 
skrajnej praw icy do komunistów.

Prawa w yjątkowe w  Niem­
czech, wym ierzone przeciw  P o ­
lakom jednak muszą znaleźć na­
leżyty  oddźwięk na terenie L igi 
Narodów. W szystkie narody po­
winny być dokładnie poinformo­
wane o tern, jak wygląda nie­
miecki adwokat spraw mniejszo­
ściowych, ów  „obrońca" i pod­
żegacz zbrodniczych sabotaży- 
stów ruskich w  Polsce, a jedno­
cześnie i autor ustaw tępiących 
u siebie szkolnictwo mniejszoś­
ciowe.

Kto tak postępuje jak Niemcy, 
niema prawa występowania w  
charakterze protektora mniejszo^ 
ści narodowych. I cynizm pow i­
nien mieć jakieś granice.

Zasadniczo zaś, można uważać 
za dojrzałe już wysunięcie przed 
forum L igi Narodów kwestii ko­
nieczności ochrony mniejszości 
narodowych w  Rzeszy, w  dro­
dze zastosowania „traktatów 
mniejszościowych", zw łaszcza, iż 
p. Curtius, obecny niemiecki mi­
nister spraw zagranicznych R ze­
szy, w yraził w  odpowiedzi p. 
ministrowi Zaleskiemu zgodę na 
podpisanie przez Niemcy tych 
traktatów.

Obietnica p. Curtiusa nie po­
winna pozostać frazesem. T rze ­
ba dopilnować, by rozpęd nie­
miecki do lekceważenia w szel­
kich praw moralnych —  znaleźć 
mógł odpowiedni hamulec.

Kad.

A R T R E T Y Z M cierpienia stawów. Ischias, 
choroby kobiece Jęczą ze 

znakomitym wynikiem, zalecane przez najwybitniejszych lekarzy, 
suche o k ła d y  rad o w e „R A D IU M C H E M A " z Joachim- 
sthala, posiadające stałą promieniotwórczość. Zawartość radu 
sprawdzają W ładze czechosłowackie 1 Pracownia Radjologtczna 

w Warszawie.

Bezpłatnych Informacji -dzielą:

R A B B U M C U E M A ”  lub A p tek a
Warszawa, Śniadeckich 22 Bl*a H E IN R IC H

Telefon 285-11. Warszawa, PI. Teatralny

W

Kryzys światowy
Najwięcej ucierpiała Ameryka
P a r y  ż, 20  października (tel. 

w ł.). Lu c ien  R om ied , znany ekono 
m ista francuski, ob licza  straty p o ­
niesione w  handlu św ia tow ym  na 
skutek kryzysu  pow szechn ego  na 
too do 1 2 5  m llja rd ów  franków .

K ry zys , zdan iem  R om ied ‘a, za ­
znaczył się ostro szczegó ln ie  w  
Am eryce.

Straty  w  handlu eu rope jsk im 1

BARDZO MOĆka
KAPELUSZĘ

WŁOCHATE

f c O D K O W lK I
PL*3 KRZYŻY 18.

mówi Romied — nie watuje ty- 
tuacjl, jedynie solidarny froot

sięga ją  40  —  50  m ilja rdów , —  re- j le j Europy może przynieść uzdro- 
szta w ym ien ion e j sumy przypada i w ien ie stosunków, wyrównać nad* 
na Am erykę. | m iar produkcji i wahama na rynłor

W ys iłek  poszczegó lnych  p a ń s tw ' p ieniężnym .

SRargi na ucisK
NIEMCY O SW YC H  KRZYWDACH W  CZECHOSŁOWACJI

Zabiegi Stalina
G W A ŁT O W N E  LECZENIE ROZKŁADU

R y g a ,  20 października. Nad­
chodzą tu sensacyjne wiadomości 
o całym szeregu zmian projekto­
wanych przez Stalina na kierow­
niczych stanowiskach Z. S. S. R.

Dyktator sowiecki po powrocie 
z urlopu odbył szereg konferen- 
cyj z członkami Biura Politycz­
nego partjl celem omówienia sy­
tuacji wewnętrznej w  związku z 
nieustającą agitacją opozycji pra­
wicowej.

Konferencje te mają na celu 
ustalenie środków bardziej sku­
tecznego zwalczania nastrojów 
opozycyjnych, przenikających do 
najwyższych szczytów partjl ko-

WYJAŚNIENIE
Od p E. Hanezewskiego z Gru­

dziądza otrzym aliśm y następujący 

list:
U p rze jn re  proszę Szanowną redak 

cję w  myśl prawa prasowego o łaska 
we sprostowanie notatki w  numerze 
283 z drua 15/X r. b. w  Ich piśmie 
zatytułowanej ,,Stron. N ar. na Po­
morzu” . V

Stwierdzam, że nie jest prawdą, 
jakobym był w  Stronnictw ie Naro- 
dowem zawieszony w  sprawach człon­
ka tego Stronnictwa, zaś tw ierdzenie 
„G azety W arszaw sk iej” jest pospoli- 
tem wymysłem i oszczerstwem. N a ­
tomiast prawdą jest, że w  dniu 11 /X 
r. t .  na piśmie skierowanem do pre­
zesa zgłosiłem rezygnację z urzędu 
wiceprezesa oraz wystąpiłem  ze Stron 

nictwa.
B yły  prezes oraz były wiceprezes 

.Stronnictwa Narodowego
Edmund Ilancaewski.

munlstycznej.
Po usunięciu komisarza finan­

sów Briuchanowa oraz prezyden­
ta sowieckiego banku państwo­
wego Piatakowa, zamierza Sta­
lin usunąć również przezesa pań­
stwowej komisji planowe], Krzy­
żanowskiego, który był jednym 
z autorów pięcioletniego planu 
gospodarczego.

Według uporczywie krążących 
w Moskwie pogłosek poważne 
zmiany iua]ą się odbyć również 
w dowództwie armji czerwonej i 
w rewolucyjno - wojennej radzie 
Z. S. S. R. Gorączkowa działal­
ność, którą ujawnia po powrocie 
z urlopu Stalin ma jakoby na ce­
lu powstrzymać proces rozkładu, 
który ogarnął kierownicze orga­
ny sowieckie. —  ATE.

B e r 1 i n, 20 października (tel. 
w }. ) .  _ _  „Kólnische Volkszeitung” 
zajmuje się ostatnio stosunkami 
wewnętrznymi Czechosłowacji.

Od szeregu już miesięcy, pi­
sze wymieniona gazeta, zauważyć 
się daje w  wewnętrznej polityce 
Czechosłowacji znacznie ostrzej­
szy kurs antynierniecki. Now e 
przedłożenia rządowe nacechowa 
ne są również duchem anttynie- 
mieckim. Ujawniło się to już 
przy głosowaniu nad budżetem, 
kiedy rząd wystąpił z projektem 
funduszu dla szkół czeskich w  0 - 
kręgach niemieckich. Fundusz 
ten rocznie wynosi 28 miljonów 
koron) i jest przewidziany na lat 
10.

Rząd przeznaczył miljony na 
roboty melioracyjne w  okręgach 
czeskich, podczas gdy okręgi nie 
mieckie pominięto. T o  samo do 
tyczy szkół wyższych, z pośród 
których szkoły czeskie są uprzy­
w ilejowane kosztem potrzeb lud­
ności niemieckiej.

Reforma rolna przeprowadza­

na jest także z wyłącznem nwegję, 
dnieniem potrzeb czeskich.

Cała niemal gospodarka łe fea
przeszła już w  ręce eseakie.

Zaufanie 
do Niem iec

Sfery finansowe Ameryki wierzą 
w stabilizację stosunków z Niem­

cami

L o n d y n ,  20 października 
(tel. w ł.). —  Amerykańskie zjed 
noczenie banków, posiadające 
swą centralę w  Nowym  Orleanie 
wydało memorjał, w  którym 
stwierdza, że zaufanie amerykan 
skich sfer finansowych do N ie ­
miec w  rezultacie ostatnich w y ­
padków politycznych nie zmniej­
szyło sie.

P r z e c iw n ie  s fe ry  te p rzek on a  
ne są o rychłej stabilizacji finan­
sów  Niemiec.

S  a m o o b r o n a
Kupcy organizują bojkot 

Sowietów

L o n d y n ,  20 października (teł. 
W  związku z rosnącem zaniepo­
kojeniem naskutek gospodar­
czych następstw dumpingu so­
wieckiego na rynku angielskim, 
grupa polityczna lorda Rothe- 
meera t. zw. „Union Britlsh Em­
pire" prowadzi silną propagandę 
wśród społeczeństwa angielskie­
go celem wywarcia nacisku na 
rząd, aby podjął energiczne kro­
ki przeciw dumpingowi sowiec­
kiego zboża.

Chodzi tu o zarządzenia prohl- 
bicyjnc na wzór ostatnich zarzą­
dzeń francuskiego ministra han­
dlu. Pod wpływem tej akcji po­
śród kuplectwa angielskiego za­
wiązuje się organizacja bojkoto­
w a w  stosunku do towarów so­
wieckich.

ODNAWIAJCIE
PRENUMERATĘ

LeKKa
poprawa

Kursy polskich pożydek zagra­
nicznych

W ed łu g  doniesień rad jote łegra- 
ficznych  z N o w e g o  Jorku, ob liga­
c je  polsk iej 8-p rocen tow ej pożycz­
ki d o la row e j notow ane są na po­
ziom ie doi 76  —  7 9 . C o  się tyczy  
ob ligacy j 7 -p rocen tow ej d o la row e j 
p ożyczk i stab ilizacy jnej z roku 1 9 3 7  
to ostatnie notow ania  w ykazu ją  lek 
ką poprawę. P o ży c zk a  ta n o tow a­
na jest bow iem  obecn ie na p o z io ­
m ie doi. 7 2 , 7 5  —  7 3  doi., w ykaru  
je  w ięc popraw ę kursu w  porów n a 
niu do dnia 1 7  października o 75 
centów , a znaczną popraw ę około 
3 do!, na jednej ob ligac ji w  porów  
naniu z kursem dnia 1 5  paździer­
nika, kiedy pożyczka ta notow ana 
była na poziom ie  doi. 7 0 , p rzy kur 
sie em isyinym  92 doi.

Maskowanie błędów regintu
M o s k w a .  —  N a  tle dotkliwego 

przesilenia gospodarczego G. P. U. 
u jawnia gorączkową działalność ce­
lem w ykrycia rzekomych spisków 0- 
raz organizacyj sabotażowych. 
„P raw da” ogłasza oświadczenie prze­
wodniczącego kolegjum  najwyższego 
trybunatu Z. S. S. R. U lrycha, że na 
kolei moskiewsko - kurskiej w ykryto 
nową organizację sabotażową, która 
dezorganizowała sowiecki transport 
kolejowy. N a  Syberji mnożą się w y ­
padki terroru  przeciwsowieckiego. W  
Bam aule na głównej ulicy m iasta w  
biały dzień nieznani sprawcy zastrze­
lili komunistę M atwiejewa.

Buntująca się flota
M o s k w a .  —  Jednocześnie z nie 

bywałą, dezorganizacją na kolejach 
sowieckich zanotowano ostatnio kilka 
wypadków ilustrujących całkowity 
rozkład sowieckiej f lo ty  handlowej. 
Wskutek ciężkich warunków pracy i 
braku artykułów  żywnościowych ob­
sługa okrętów sowieckich coraz czę­
ściej wypow iada posłuszeństwo wszczy 
nająć otw arty  bunt przeciwko w ła­
dzom sowieckim, oraz ogłaszając 
strajk i.
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O elitę w Akcji Katolickiej
W  metodzie pracy nad rozbu­

dową Akcji Katolickiej w  Polsce 
wyczuw ać się dają dwa kierunki: 
jedni w idzą powodzenie Akcji 
Katolickiej wyłącznie w  t. zw . 
„masówkach", inni twierdzą, że 
planowe prowadzenie jakichkol­
w iek prac na tern polu winno 
być poprzedzone w ykszta łce­
niem światłych kierowników, 
którzyby potrafili opanować ma­
sy.

Ten ostatni pogląd przeważa. 
I słusznie. Zarówno po wsiach, 
jak i po miastach należy moim 
zdaniem zwrócić szczególną uwa 
gę na szkolenie zwartych grup 
ludzi, którzy wejdą w  szerokie 
w arstw y społeczeństwa, ożyw ią  
je, zorganizują i poprowadzą. *

W szędzie, w  każdym stanie i 
wieku musimy wychuwać elitę, 
w ychować ludzi o głębokiej kul­

turze katolickiej!
Kilka dzielnych i gorliwych jed 

nostek potrafi zcementować ż y ­
cie miasta i wsi. W szelkie głęb­
sze przemiany, zarówno dobre, 
jak złe dokonywują się dzięki sto 
sunkowo małej grupie ludzi. P o ­
dziw iam y często powodzenie na 
szych w rogów , a nie zastanawia­
my się nad tem, że mają oni na 
wszystkich odcinkach m ężów 
zaufania, dzielnych propagato­
rów, zarówno w  warsztatach, 
jak w  fabrykach i różnych insty­
tucjach —  oni to prowadzą ma­
ty za sobą.

Takich propagatorów i gorli­
wych siew ców  dobrego ziarna 
nu simy mieć i my.

Kościół katolicki . dobrze zna 
jie to d ę  apostołowania przez eli­
tę, która zawsze w  jego życiu 
pełniła rolę ziarna gorczycznego, 
rozrastającego się powoli w  po­
tężne drzewo. W ysta rczy  o tw o­
rzyć Ewangelję św., aby się prze 
konać, że Chrystus Pan, szerząc 
swoją św. naukę, działał nie ina­
czej, jeno przez elitę.

Pius X m ów ił: „To , czego w  
tej chwili najwięcej brak w  każ­
dej parafji, to kilku ludzi świat­
łych, cnotliwych, w ykszta łco­
nych, pełnych odwagi, prawdzi­
wych apostołów".

Formacja apostolstwa ludzi 
świeckich musi się rozpocząć w  
świecie myśli. Trzeba systema­
tycznie samemu się uczyć i in­
nych uczyć.

Zdajemy sobie dokładnie spra­
wę z tego, że w  dzisiejszych 
mózgach katolickich, zarówno in­
teligencji, jak i szerokich mas, 
działają liberalne, socjalistyczne i 
modernistyczne bakcyle. Teozo- 
fja, ze swoim mętnem, pantei- 
stycznem podłożem, oraz spiry­
tyzm ze swoją materjalizacją du­
cha i nadprzyrodzoności stale 
przez różne pisma i książki są­
czą jad do dusz polskich, prag­
nąc w  ten sposób zaspokoić głód 
życia nadnaturalnego.

To wszj/stko stwarza komplet­
ny bezład i chaos tak w  dzie­
dzinie myśli, jak w  dziedzinie 
woli.

Głowa apostoła musi być w ol- 
na od tych niezdrowych prą­
dów. Elita, która ma być moto­

rem Akcji Katolickiej, kierując 
życiem  różnych organizacyj, win 
na mieć jasny światopogląd 
chrześcijański, głęboką w iedzę 
religijną i gruntowną znajomość 
zasad społecznych. A to się zdo­
bywa przez planowe i poważne 
studjum.

Miasta i w iększe wioski, 
zw łaszcza parafialne muszą mieć 
szkoły życia katolicko - społecz­
nego: sale i biblioteki dobrze za­
opatrzone w  dzieła treści religij­
nej i społecznej. W  takich kuźni­
cach elity zarządy poszczegól­
nych organizacyj oraz czo łęw i 
katolicy danego środowiska su­
miennie przestudiują prawdy na­
szej świetej w iary, dokładnie 
omówią cały szereg encyklik pa­
pieskich, aby poznać należycie 
zapatrywania Kościoła w  dziedzi 
nie ekonomiczno - społecznej. 
Ty lko w  ten sposób przygotow a­
ni ludzie św ieccy, mając grun­
towną znajomość pracy, do któ­
rej są wezwani, mogą skutecznie 
działać.

Oczyw iście miasta diecezjalne 
służyć mogą wzorem  dla całej 
diecezji, dekanalne dla dekana­
tów  być pomocą w  tej akcji.

Z metodami pracy nad w y ro ­
bieniem elity trzeba szczegółowo 
zapoznać młodzież, do której na­
leży  przyszłość. Gimnazja, semi­
naria nauczycielskie, zw łaszcza 
seminaria duchowne powinny do 
kładnie zapoznać się z tym ru­
chem.

Ks. Dr. Cz. Kaczmarek

ORĘDZIE KS. BISKUPA ŁUK0MSKIE6O

'TAJEMNICA ZDOBYCIA ŚWIEŻEJ I PIĘKNEJ CERY
Dbajcie o fiwieżą 1 piękną cerę! W ybierajcie ze szczególną staranno­

ścią środki kosmetyczne, gdyż wszelkie zabiegi, dające zbyt szybko etab- 
iowne skutki, rujnują w  krótkim  czasie cerę na zawsze.

Po długoletnich badaniach udało się chemikom ISłJRUSSKJUsUO Jjk.- 
BORATOKJtJM K O SM E TYC ZN E G O  zdobyć tajemnicę młodej i plękaej 

’  tw arzy  o cudownie św ieżej cerze, tryskającej zdrowiem  1 młodością.
P Ł Y N  S1MI Beri. Gabor. Kosmet. ostatni tego rodzaju wynalazek 

w  dziedzinie kosmetyki, otrzym any zapomocą specjalnej nowej metody, 
usuwa po krótkiem  użyciu wszelkie nieczystości skóry: w ągry, faidy,
zm arszczki i nienaturalne zaczerwienienia skóry, nadając Jej kwitnę ry  
1 młodociany wygląd.

P Ł Y N  S l i l i  ułatwia cyrkulację krwi, wchłaniając zużyte soki, 
powoduje dopływ św ieżej łim fy  z głębszych tkanek podskórnych.

P Ł Y N  BIMjI nadaje soczystości suchej cerze i odtłuszcza 
cerę lśniącą, przyczem  Jest absolutnie nieszkodliwy. Jak to 
stw ierdzili specjaliści.

DO N A B Y C IA  W  SK ŁA D A CH  A PTE C ZN YCH  I PE IiFUM ERJACH  
C W i O l l  Wjffltraegać się bezwartościowych naśl&downlctw, _A%etA

t a  la ć  t y l k o  S I M Ł

W  SPRAWIE
(J. E. ks. biskup Łukomski wydal

do swych diecezjan orędzie, które po­
dajem y w  streszczeniu:

Czas przedwyborczy sta je się cza 
sem ogólnego roznamiętnienia, czasem 
bałamucenia wyborców i czasem przy 
krej walki o głosy, o w p ływ y party j 
ne, o szkodzenie jednym  klasom spo­
łecznym przez drugie.

A  jednak, bracia najm ilsi, od od­
dania swego głosu wyborczego nie wół 
no się nam uchylać. W ybieran ie bo­
wiem przedstawicieli narodu do Ciał 
ustawodawczych jes t dla obywatela - 
katolika nietylko prawem ) lecz tak ie  
ścisłym obowiązkiem.

Posłow ie zacni, rozumni i re lig ijn i 
da ją  pewność, że także ustawy pań­
stwowe, przez nich uchwalone, tym  
duchem hędą przepojone. Posłowie 
zaś niezbożni, partyjn ie  zaślepieni lub 
powodujący się nienawiścią do współ 
obywateli, do w ia ry  i Kościoła, stają 
się raczej szkodnikami dla życia pań 
stwowego, gospodarczego i  re lig ijnego 
w  Ojczyźnie.

K ażdy  katolik ma obowiązek sumie 
nia popierania dobra a przeciwstawia 
nia się złu. Kato lik  . wyborca, jeśli 
nie chce się sprzeniew ierzyć swojemu 
sumieniu katolickiemu, może oddać 
glos swój wyborczy tylko na posłów, 
dających mu pewność, że stanowczo 
i zawsze popierać będą obok dobra 
m aterialnego narodu także jego  po­
grzeby relig ijne, określane przez nau­
kę naszego świętego Kościoła. Kato- 
l-k, oddający głos swój na posłów/, 
Kościołowi katolickiemu wrogich, a 
nawet dla potrzeb relig ijnych  narodu 
obojętnych, staje się współwinnym 
wszystkich szkodliwych, nieraz niepo­
wetowanych następstw spowodowa- 
nyeh przez takich posłów.

I  rzeczywiście, posłowie stronnictw 
wywrotowych niebawem smutnie od ­
płacają się swoim katolickim  w ybor­
com,

Oto poseł socjalistyczny z Łom ży, 
g łrw nń przez katolików wybrany, 
sprowadził duchownego z sekty Ho- 
dura, dawał mu u siebie mieszkanie 
i utrzymanie, oraz u łatw iał mu agita 
cję sekoiarską.

<‘ io zwolennicy p a rtji „W yzw o le­
nie” , której katoliccy wyborcy z okre- 
go łomżyńskiego dali także posła, u- 
siłowali oderwać całe wsie od Kościo­
ła katolickiego i urządzali na jazdy na 
cw iąiynie i cmentarze grzebalne ka­
tolickie, w  celu zabrania ich katoli­
kom.

W YBORÓW
Oto dnia 24 kwietnia 1928 r., a 

więc tuż po nowych wyborach, posło­
w ie ze stronnictwa chłopskiego wnie­
śli .lo Sejmu o zerwanie Konkordatu, 
ze Stolicą św. zawartego.

Oto posłowie ze stronnictwa „W y ­
zwolenie'' zgłosili do Sejmu pro jekt 
ustawy, zabraniającej duchownym i 
sługom związków relig ijnych  omawia 

nie spraw  politycznych.

Oto socjaliści dom agali się zm iany 

Kanstytncji z tem, ażeby rząd w  Pol 
sce zatw ierdzał wszelkie sekty, inno­
wiercze zw iązki re lig ijn e , loże masoń 

skie i  i. p.
Oto poseł z „W yzw o len ia ” w  imię 

niu także partyj socjalistycznych i  
chłopskich wniósł w  Sejm ie o pozba­
wienie Kościoła świadczeń od Pań­
stwa, zapewnionych Konkordatem

Oto socjaliści, poparci przez par- 
t je  „W yzw o len ie” i chłopskie, wnieśli 
do Sejmu o zniesiene rozporządzenia 
o nauce r e lig ji w  szkołach.

Powyższe dowody niech wystarczą 
dla przekonania wyborców-katolików 
o w rogiem  usposobieniu tych stron­
nictw do w ia ry  i  Kościoła katolickie­

go.
Zatem, jak  m ają w yborcy - katoli 

cy w  dzień wyborów  postąpić?
N aprzód  powinni spełnić swój 

p ierwszy obowiązek wyborczy, to zna 
czly pójść w  dniu wyborów  do urny 
wyborczej.

Dolej pod grzechem ciężkim nie 
■wolno oddawać swego głosu na kan­
dydatów i na lis ty  stronnictw, które, 
jak  wykazałem, są w rog ie  Kościołowi 
Chrystusowemu, Kościołow i naszemu.

Co do innych lis t wyborczych po­
winien każdy wyborca - katolik do­
kładnie zbadać, czy nie zaw iera ją  po­
między kandydatami poselskiemi ino 
w ierców lub katolików, nie zasługują­
cych na zaufanie.

Do katolików, nie zasługujących 
na zaufanie, należy zaliczyć przedę- 
wszystkiem :

1 ) osoby, prowadzące życie gor­

szące ;

2 ) gwałcicieli zasad w iary  katolic­
kiej, n. p. odszczepieńców od Kościo­
ła lub szukających rorwodu małżeń­
skiego u inowierców;

3) takich, k tórzy w  poprzednich 
Sejmach lub przy innej sposobności 
działali na szkodę w iary, Kościoła 
lub re lig ijn ego  wychowania młodzie­
ży.

BRONISŁAWA WŁODKÓWNA

S w ó j dom  
i sw ój czIowieK.

P O W I E Ś Ć

50)
Następnych dni padał śnieg, a przytem  Julek spo­

sobił się do wyjazdu, w ięc oboje spędzaliśmy z nim 
wszystkie wolne chwile.

O Boże, jak późno i jaki stos kartek zapisałam! 
O czy cię rozbolą od czytania.

Uściśnienia B.

Grzybowo, dnia 15 stycznia 1929 r. -
Kochana W ando!
Przedw czoraj w ieczorem  wróciłam  z W arszawy, 

załatwiłam w  domu co pilniejsze roboty i dzisiaj już 
spokojnie mogę się zabrać do pisania.

W yjechaliśm y z G rzybowa, jak było projektowa­
ne, siódmego rano, podróż zeszła prędko i miło.

P ierw szy  raz w  życiu jechałam pod męską opieką 
i dziwię się kobietom, które pragną wydostać się z pod 
tej opieki. Bardzo to przyjemnie, gdy ktoś za nas po­
konuje wszelkie trudności i dba o naszą wygodę. Ja 
tylko myślałam o prowiantach i w e w łaściwej chwili 
nakarmiłam doktora i siebie. Poza tem przegawędzi- 
liśmy całą drogę, przyczem  doktór zrobi! uwagę, że 
im dłużej się znamy, tem w ięcej mamy sobie do po­
wiedzenia.

W  W arszaw ie odw iózł mnie do państwo Ziołec-

kich, przez których byłam zaproszona na cały czas 
Jobytu w  mieście. *

Prędko wypiłam  herbatę i poszłyśmy z Helą po 
matęrjał na suknię. Ze względu na żałobę kupiłam 
suknię białą, kolorowej nie wypadało, a perłową bę­
dzie miała Ina. Oddałyśmy zaraz matęrjał do roboty 
do krawcowej Heli, a potem biegałyśm y jeszcze kilka 
godzin po sklepach w  poszukiwaniu odpowiednich a 
nie zanadto drogich dodatków, jak: pończochy, panto­
fle, kw iaty i t. d.

Zazw ycza j nie lubiłam załatwiania sprawunków, 
ale tym razem czyniłam je z przyjemnością, gdyż 
pragnęłam dobrze wyglądać na ślubie Władka, aby 
doktór przyzw ycza jony do wypielęgnowanych i stroj­
nych Amerykanek, przekonał się, że i ja odpowiednio 
spreparowana mogę być elegancka nie brzydka. P rzy- 
tem obydw ie byłyśm y w  tak doskonałych humorach, 
że wszystko nas bawiło i pobudzało do śmiechu.

Na kolację przyszedł zaproszony doktór i cały 
w ieczór spędziliśmy bardzo miło w  domu.

Nazajutrz znów krawcowa i sprawunki, a na w ie ­
czór zabrał nas wszystkich doktór do teatru na ..Car­
men", gdyż komedja mniej sprawiłaby przyjemności 
pani Ziołeckiej.

Następne dnie podobnie się u łożyły: w  dzień bie­
ganina po mieście, w ieczory  z doktorem to w  tow arzy­
stwie Ziołeckich. to tylko w e dwójkę na koncercie, w  
teatrze lub w  kinie.

Stale mnie zapraszał i stale przyno"ił cukierki, 
trochę byłam tem zaambarasowana i prąbowałam od­
mawiać, ale spostrzegłam, że mu to robi przykrość 
i w  końcu zapytał wprost:

—- C zy  nie wolno mi się chociaż w  ten sposób

odwdzięczyć za pani dobroć w  G rzybow ie? Dzięki 
pani ja w ieczny samotnik znalazłem dom rodzinny i to 
jak w ym arzony pod każdym względem.

—  W idzę, że pan nie zdaje sobie sprawy, iż ten 
dom nie byłby ani w  połowie taki m iły bez pana, kto 
wie, może byłby zupełnie smutny, —  odparłam.

Zaczerwienił się i pocałował mnie w  rękę. W o- 
góle teraz przy każdej sposobności całuje mnie w  rę­
kę, co nie leży  w  jego amerykańskich obyczajach, bo 
nawet starszym paniom tylko ściska dłoń.

Jerzostwo, W ładek i jego dwaj koledzy zaprosze­
ni na wesele przyjechali dopiero dwunastego w  po­
łudnie. Oprócz nich i nas dwojga, byli jeszcze na w e ­
selu państwo Stachniewiczowie, to jest siostra pana 
Zioleckiego z mężem adwokatem i dwiema córkami, 
panna Anna Ziołecka, starsza siostra pana Ziołeckie- 
go i ksiądz Walenda, prefekt Heli, który jej dawał ślub.

Przed szóstą zebraliśmy sie w  saloniku państwa 
Ziołeckich. Hela wj/glądała prześlicznie i była rozpro­
mieniona, zato W ładek z trudem w strzym yw ał łzy  
i drżał ca ły z wrażenia.

Moja suknia dobrze w yszła  i fryzjer uczesał mnie 
w  odpowiednim dla mnie stylu, tak, że podobno w y ­
glądałam, jak zdjęta ze starego portretu. Nawet doktór 
powiedział mi z rzewnym  uśmiechem:

—  Nie znała pani swojej mamy, niech pani spoj­
rzy w  lustro, to ją zobaczy.

Dostałam od niego śliczny bukiet, chociaż nie on 
mnie prowadził w  kościele i do kolacji, tylko inżynier 
W olicki, kolega Władka.

(C. d. n.),
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C z e m u ?
PRZED SEZONEM W W O ZU  POMARAŃCZ

Wszerz i wzdłuż
K A T A R

,Znasz-li ten kraj, gdzie 
cytryna dojrzewa ,—  

Pom arańcz blask kwieciste 
złoci drzewa?"

Znacie ten kraj?
T o  Italja.
W ydłużonym  półwyspem we- 

jz la  w  morze, pieszczocie fal od 
dając swe brzegi: roztoczył się 
nad nią błękit nieba, opasał miło­
śnie lazur wód.

Na południu, w  całorocznej 
przesyconej słońcem wiośnie sy ­
cylijskiej. —  w wiecznie kwitną­
cych ogrodach Katanji poczynają 
się już złocić na tle głębokiej 
ciemnej zieleni pomarańczowych 
drzew przepyszne kule owocu.

W  zimie, gdy śnieg pocznie 
pokrywać białym całunem jesien­
ną szarość —  z południa nadej 
dzie do nas dar słońca, —  samo 
słońce: pomarańcze.

•

Jak się zapowiada obecny se- 
zcjn pomarańczowy? Posłuchaj­
my.

Odpowiednie czynniki rządowe 
w yznaczyły na rok bieżący skrom 
tie kontyngenty. Dla zaprzyjaź­
nionego z nami kraju— Italji— ja­
ko granicę możliwości importo­
wych na pomarańcze ustalono 
S00 wagonów: nieco bardziej odle 
gła Hiszpanja wwieźć będzie mo­
gła osiemset wagonów, a Gre­
cja mniej produkująca, ogra­
niczy się pewnie do 40 wagonów. 
Pewne próby w pozyskaniu ryn­
ku poczyni A fryka (W ybrzeże 
Złote), przysyłając nam 5 —  6 
wagonów pomarańcz t. zw. Gold- 
cost, —  a nawet i amerykańska 
Kalifornia,— która jednak wykazu 
ie minimalny wwóz.

Czołowe jednak, miejsce w im 
porcie zarówno ilościowym, jak 
i jakościowym zajmie Italja: zna 
my w szyscy jej przesłodkie, so­
czyste pomarańcze katańskie. —  
rozkoszowaliśmy się niejedno­
krotnie wykwintnym smakiem po 
marąńcz t. zw. malinowych (aran 
cie sanguigne). Owoce pakowane 
są w  skrzyneczkach po 100 
sztuk, względnie po 200.

Są one tanie, niesłychanie ta­
nie,... tylko w Italji.

W agon dojrzałych, wspania­
łych pomarańcz kosztuje w  punk 
cie wyjścia zaledwie 5.000 zło­
tych, t. j. 50 gr. za kilogram !

A u nas? Cena wyniesie w 
hurcie około 70 groszy za 
sztukę!!

Litości!

Cło od jednego kilograma 
wwiezionych do kraju pomarańcz 
wynosi 2 złote 30 groszy !

Nie, —  stanowczo coś tu jest 
źle skalkulowane.

Rozpatrzm y bowiem tę kwe­
st ję.

Pomarańcz w kraju —  choć 
byśmy tego najgoręcej pragnęli—  
hodować nie możemy. Musimy 
więc, nolens volens, zgodzić się 
na zjawisko importu!

Sprowradzać zaś powinniśmy, 
gdyż pomarańcza jest owocem 
par exellence odżywczym , —  ba, 
nawet leczniczym. Pomarańcze 
działają tonizująco na organizm,

—  pobudzają apetyt, —  przyśpie | Nasze w ładze traktują ją po 
szają wymianę materji —  dostar- macoszemu: nad pięknym owo-
czają organizmowi tak pożądane 
witaminy, —  są wreszcie słońcem 
i słodyczą. C zyż  istnieje poza- 
tem owoc bardziej hygjeniczny?

cem zawisł miecz Damoklesa 
cło!

Pan Stanisław m iał katar. Tak i 
zw yk ły  polski, poczc iw y  katar; n o ­
sił- trzy chustki p rzy  sobie, oczy 
m iał zapłakane, jak  po pogrzeb ie  

D w a  z ło te  t r z y d z ie ś c i g r o s z y !  c io «d ,  która pam iętała o nim w  te 
P r z e c ie ż ,  im portow an e , rów-1 stam encie kichał, sapał, prychał.

Obiera się zeń  skórkę —  ze w szy nież, winogrona obłożoną są staw W szystko  byłoby  głupstw o, gdyby
stkiemi mikrobami —  i wewnątrz ką celną w  wysokości zaledwie nie bardzo w ażna konferencja, na
znajdujemy miąższ idealnie czy- 50 gr. od kilograma; —  p rzec ież ! którą, oczyw iście, z katarem niepo i a nieszczęśliw em u p a n u  Stanisława
sty, choćby owoc przechodził jab łka , których import, ze w z g l ę ! dobna było  isc. | w i w o gó le  w ydaw ało  się. iz  przy

U szczęś liw ion y  pan Stanisław 
chw ycił metalową, tubkę i pobiegi 
do dom u, poczem  dokładnie, w e­
dle przepisu, w ysm arow ał sw ój o r­
gan pow on ien ia , podobny do pom. 
dora olb rzym ich  rozm iarów .

W iec zo rem  z p rzerażen iem  sp« 
strzegł, że nos zsiniał, napęczniał

przez tysiąc rąk. du na produkcję krajową, winien
P rzy  tych zaletach pomarań- być . bardziej utrudniony, obciążo 

cza staje się wprost artykułem ne są ciem w wysokości zaled- 
niezbędnej prawie, —  a powszech wie... 18 groszy od kilograma!
nej konsumeji, —  nie może być 
więc traktowana jako owoc luksu 
sowy.

Czemu w ięc gnębić 
złocistą pomarańcze?

pyszną,

(h )

G I E Ł D A

W A L U T Y
Doi. St. Zjedn. 8.95— 8.97— 8.93,

D E W IZY
B elg ja  124.43; Londyn 43.35; N o ­

wy Jork 8.912; N ow y  Jork (kabel) 
8.921; Paryż 35.01%; P raga  26.46; 
Szw ajcarja  173.07; W łochy 46.72.

Obroty większe, tendencja dla wa 
lut europejskich niejednolita, dla do­
lara w  gotówce —  słabsza. D olar go 
tówkowy -w obrotach pozagiełdowych 
8.96. Rubel złoty 4.77%., W  obrotach 
prywatnych: rubel srebrny 1.83, 100 
kopiejek bilonu srebrnego 0.87. W  
obrotach m iędzybankowych: Berlin
212.42.

PA P IE R Y  PR O C E N TO W E

3 proc. budowlana 50.00; 4 proc. 
poż. inwestycyjna 100.50— 103.00—  
101.50; 5 proc. państw, poż. prem jo- 
wa dolarowa 57.25— 57.50; 5 proc. 
konwersyjna 53.00; 10 proc. poż. ko­
lejowa 104.00 (w  p ro c .); 8 proc. L. 
Z. Banku gosp. kra j. 94.00 (161.68); 
8 proc. oblig. Banku gosp. kra j. 94.00
(161.68); 7 proc. L. Z. Banku gosp. 
kraj. 83.25 (w  p ro c .); 7 proc. oblig. 
Banku gosp. kra j. 89.25 (w  proc.) ;
8 proc. L . Z. Banku rolnego 94.00.
(161.68); 7 proc. L. Z. Banku rolne­
go 83.25 (w  p roc .); 4%  proc. L. Z. 
ziemskie 50.50— 50.75; 5 proc. L . Z. 
W arszaw y 55.25— 55,50; 4% proc. L. 
Z. W arszaw y 51.50— 51.25; 8 proc. L. 
Z. W arszaw y 71.00— 71.50; 8 proc. L. 
Z. Łodzi 64.75; 8 proc. P iotrkowa 
62.25; 6 proc. oblig. V I  poż. konw. 
W arszaw y 1926 r. V I  em. 51.50, 8 i
9 em. 49.00.

AKCJE
B. Polski 152.50— 152.00— 153.50; 

B. Zachodni 70.00; W arsz. Tow . fabr. 
cukru 33.00; D rogi żelazne dojazdowe 
14.00; L ilpop 22.50; Haberbusch 
110.00; K lucze 94.00.

Wystrzegać się naśladownlcbw 
o podobnem brzmieniu

POT) NIEMIŁĄ W® i
SSwoiit

kv',; '  OCj /̂WlEKU •

SKŁAD FUTER
PR ACO W NIA  NA MIEJSCU

I. P I I C Z E R
BIELAŃSKA 19. TELEFON 251-07 

Ostatnie modele z Paryża i Wiednia

CENY ŚCIŚLE HURTOWE 
D O G O D N E  W A R U N K I

H U R T .  D E T A L .

. PUDŁLKU I SlTKlbMj

f*amxACHmfAsn«:Funcn(*.AP.KOWALSm" Warszawa!

Z  pożyczek państwowych m ocniej­
sza 4 proc. inwestycyjna, słabsza —  
5 proc. dolarowa. Z listów  zastawnych 
mocniejsze Tow . kred. ziemskiego i 
Tow. kred. m. W arszaw y, słabsze pro 
wincjonelne. D la ob ligacyj m. st. W ar 
szawy tendencja słabsza, dki nkcyj
niejednolita.

ZBOŻE

P O Z N A Ń : Żyto 17.75— 18.25,
pszenica 24.50— 26.25, jęczm ień bro­
w arow y 25.00— 27.00, przem iałowy 
19.00— 21.50, owies 17.00— 19.00, m ą­
ka żytn ia 65 proc. 29.00, pszenna 65 
proc. 44.50— 47.50. otręby żytnie 11.00 
— 12.00, pszenne 13.00— 14.00, pszen­
ne grube 15.00— 16.00, rzepak 45— 47, 
groch W ik to rja  30.00— 35.00, słoma 
prasowana — , siano luźne — .— , pra­
sowane — — .— , ziemniaki jadalne 
2.10— 2.40. Usposobienie spokojne.

W o b e c  tego, że  n ie jednokrotn ie  j  praw ił mu ktoś zepsutą rurę kana
czytał o radykalnych środkach 
przeciw katarow ych , poszedł do ap­
teki i opow iedz ia ł pięknemu b lon ­
dynow i o sw ojem  nieszczęściu.

—  Bagatela, proszę pana, dam 
panu środeczek, po k tórym  z kata­
ru nie zostan ie śladu.

P ięknym , okrągłym  ruchem za­
w inął mu porcelanow y słoik, poin 
fo rm o w a ł jak  i co  należy czynić, 
wypisa ł czek do kasy i dystyngow a 
nem skinieniem  g ło w y  pożegnał za 
katarzonego pacjenta.

Pan  Stanisław  po przyjściu  do

lizacyjną. Zam iast ręczn ika używai 

ju ż prześcieradła.
W o b ec  zaś tak iego stanu rze. 

czy  udał się zn ów  do apteki i  
iskierką nadziei, że  m oże w reszcit 
znajdzie  ratunek.

—  Ależ pana urządzili, p rzem i 
w ił pan w  am erykańskich okuła, 
tach, patrząc na nos pana Stani­
sława. W szystk ie  te środki, to  ła. 
skawy panie, blaga. D am  panu co ł 
skutecznego.

P o  p ow roc ie  do domu, pan Sta 
nisław zabrał się do n o w e j kura.

P O P IE R A JC IE
L. O. P. I P.

Kłopoty pana radcy
Powróciwszy z Marienbadu pan 

Radca udał się do swego lekarza i 
w toczywszy swą korpuletną postać 
do gabinetu rzekł z rozpaczą:

—  N ic  nie pomogło!
_ —  Istonie widzę to —  potw ier­

dził lekarz —  zamiast schudnąć przy­
ty ł Pan jeszcze, widocznie nie stoso­
wał się pan do moich wskazówek...

—  A leż panie doktorze, piłem wo­
dę, kurację prowadziłem  akuratnie...

—  Wiem , wiem  —  przedwał le­
karz —  ale od czasu do czasu poszło 
się na kolacyjkę i t. p. N ie  panie 
radco w  ten sposób n igdy się pan nie 
wykuruje. Mam dla Pana lekarstwo, 
które panu napewno pomoże. Proszę 
oto recepta i zioła „D  E  G R  O S A ” !

Skutki kuracji były zdumiewające. 
W  ciągu krótkiego czasu pan radca 
zm ienił się nie do poznania. Zeszczu­
plał, przestało go trap ić serce, na twa 
rzy  m alowały się zdrowe rumieńce 1

Znajomym, k tórzy pytali go w  ja ­
ki sposób doszedł do tak proporcjo­
nalnej figu ry , pan radca odpow iadał:

- -  To, czego nie m ogły zdziałać 
„B ad y ” , dokonała „D  E  G R  O S A ” 
M agistra  E. W O LS K IE G O . Zioła te 
powodują spalanie się nadmiarn tłu­
szczu skutkiem intensywnej przem ia­
ny m aterji.

—  Chcecie być zdrowi i mieć mo­
ją  figu rę  śpieszcie po zioła „D  E- 
G R  O Ś A ” do najbliższej apteki, 
składa aptecznego lub wprost do 
C entra li N a tu ra lnych  Środków Lecz­
niczych w Warszawie, Now ogrodzka  
i6  m . Z —  zwykł zakończać, uśmiech­
nięty i zadowolony pan radca.

dom u w pakow ał sobie w  nos dwi e j e j i ,  w ieczorem  zaś w o gó le  nie by- 
potężne kule waty, nasycone rady- j ło mu już z pod opuch lizny widać 
kalnym  środkiem  i w  kilka godzin  I nosa, zan iepokojen i przeto dom ow  
po -tern stw ierdził, że  skutek był i nicy za tele fon ow a li po lekarza, 
istotnie radykalny: nos mu spuchł, | D ok tó r, obe jrzaw szy  słoiki,
jak  p rzys łow iow a  bania karm elic- j flaszeczk i, tubki i pudełeczka, od ­
ka, a zam iast chustki zaczął uży- J sunął je  wszystk ie na bok  i rzekł 
wać ręcznika. I do w ystraszonej pani Stanisławo-

N a  drugi dzień pob iegł do in-1 w e j : 
nej apteki i zan iepoko jon y  op ow ie  —  N a jpospo litszy  katar. N iech
dział h istorję  sw ego  kataru.

—- D robnostka , szanow ny pa­
nie, m ruknął brunet uczesany a la 
Caruso —  dam panu maść, po któ

pani da m ężow i proszek aspiryny 
i ze dwa dni potrzym a w  łóżku. 
N ic  w ięce j nie trzeba robić.

O czyw iście  pan Stanisław na
rej katar m inie 
tempie.

p iorunującym  kon feren c ję  nie poszedł.
I. R aca

ZE ŚWIATA

PANIE NIE PALĄ
a r g e n t y ń s k i e  o b y c z a j e

P rzy je zd n i do Buenos A ires , In żyn ier p rzyby ł ■ . jn®co wcześ- 
narażają się n ie jednokrotn ie  na nie n;e j —  siadł w ięc  do stolika, aby
m iłe p rzygody  w lokalach pubhcz- na żonę poczekać. Garson nie-
nych. zw łoczn ie  zb liży ł się ku niemu, pro

K on su l C. S. zaszedł ze SW1 sząc o opuszczen ie salonu, jako
narzeczoną do p ierw szorzędn ej ka­
w iarn i „R ich m on d ” . P rz y  czarnej 
kaw ie  m łodzi ludzie zapalili papie­

rosy.
N ag le , ku ich zdumieniu, do 

stolika zb liży ł się z ukłonem  kel­
ner i na srebrnej tacy podał tow a- 
rzyszoe konsula b ilet z nap isem . 
„D ystyn go w an e  panie są proszone 

o n iepalenie” .
Innym  razem  pew ien inżyn ier 

um ów ił się ze swą żoną spotkać w  
salonie cukierni, przeznaczonej w g, 
zw ycza ju  dla pań.

Be7. zaliczk i. N a jdo- 
p | |  I  i ł f i i  godn ie jsze  warunki

b w s h m  wy.bór■  palt fokow ych, żre-
I  bakowych, piszczą n i inne 
I  oraz galanteria.

© KARMELKA 1 2 -3
I-sze p iętro front, tel. 289-76

Zarzuci IsSsffflfew Warszawskich
podaje do wiadomości P. T. Abonentów, że wobec uruchomienia od niedzieli dnia 19-go 

b. m. central automatycznych, należy zastosować się do następujących wskazówek
l-o  Wszyscy abonenci winni nadawać numery tak, jak są one wydrukowane 

u? saewyni si»FsSe abon en tdw .
Nie należy podawać numerów starych lu b  z pamięci.

? -o  Dla telefonów, posiadających w spisie dwa numery o b o k  sieb ie, należy 
obecnie posługiwać. się wyłącznie numerem z lewej strony.

3-o Należy koniecznie stosować się c3o t9PSet$BsdW« umiesscsonych  
BfcćB s4 f« BU i U la ©15/41523© ss®2saa 8lro>iei)tDWa Z przepisami temi 
należy dokładnie zapoznać się.

4-0 W  interesie własnym i ogółu abonentów, należy w bieżącym tygodniu 
©graniczyć «S© ne^bedneso minimum

w yłączn ie pośw ięcon ego  dla dam.
—  A leż, czekam  na m oją  żo­

nę! —  zaopon ow ał inżynier.
K e ln er  był n iew zruszony. W y ­

w iązała  się dość żyw a  utarczka 
słowna, w  rezu ltacie k tóre j, przy 
pom ocy innych kelnerów ... usunię­
to  (m ów iąc  delikatn ie) inżyn iera  
na ulicę. (W

S P R A W D Z A N IE  O B L IC Z E Ń
Praktycznem  ułatw ien iem  spraw dzę 
nia danego ob liczen ia jest podany 
n iżej sposób. P o le ga  na sp row a­
dzeniu sumy cy fr  na jed n ocy frow ą  
liczbę.

P rzyk ład : 594 (a ) plus 605 (b ) 
rów n a  się 1 1 9 9  (c ).  Suma c y fr  a 
rów n a się 5 plus 9 plus 4 rów na
s;ę 1 8 ; 1 plus 8 rów n a  się 9 Suma
cy fr  b rów n a  się 6 plus 5 rów n a  się
1 1  rów n a ' s i ę  1 plus 1 równa 
się 2 . Suma cy fr  c rów na się 1 
plus 1 plus 9 plus 9 rów n a się 20
rów na się 2 plus o rów na się 2 .
9 plus 2 rów na się 1 1  rów n a się 1 
plus 1 rów n a się 2 .

W  ten sam sposób postępuje się 
przy  odejm ow an iu , m nożen iu  oraz 
dzieleniu  bez reszty. P rz y  dzieleniu 
natom iast z resztą trzeba najprzód  
ode jm ow ać  resztę od dzielnej. 
P rzyk ład : 264669  (d ) i  47  (b )  rów  
na się 563 1  (c )  reszta 1 2  (e ).  
264669  (d ) —  1 2  (e )  rów na się 
2646 57  (a ).  Suma cy fr  a rów n a  się 
2 plus 6 plus 4 plus 6 plus 5 plus 
7  rów n a się 3 . Suma cy fr  b rów na 
się 4 plus 7  rów n a  się 1 1  rów n a 
się 1 plus 1 rów n a się 2 . Suma 
cy fr  ilorazu  c rów n a  się 5 plus 6 
plus 3 plus 1 ró w n a ,s ię  1 5  rów na 
się 1 plus 5 rów na się 6 . 3  rów na 
się 30  : 2 rów na się 1 5  (rów n a  się 
i plus 5)  rów na się 6 . P róba , 6 . 2 
rów n a się 1 2  rów n a  się 1 plus 2 
równa, 5*a

\
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A/U. L I , .  Sypialnie, stołowe, salo-) 
m U U l 6  szafy, b 'elXn iarKS

kredensy, stoły, krzesła, 
otomany, tapczany, kozetk i i Inne 
jieb le  ty lko sumiennej roboty, W  - 
konanie punktualne. C er/  nlsnie 

gotówką, rotami dogodnie.
Et .  M y ś l i b o r s k i

H o la ' 2 1  ma jazyn podwórze.

F U T R A  najtaniej
Przeróbki wg. najnowszych 
modeli, oraz reperacja futei 

i galanterii
FARBUJE SYSIEM Eł. UPSKIM

F. Maksymowicz
M arszałkowska 139 (w  podwórzu) 

Tel. 340-77
Cenj pi/ystqp«e Warunki dogodne

Nr. 7048 
Sąd Arcybiskupi W arszawski 

(M iodowa 17) w  sprawie sepa­
racyjnej przez Janinę Annę W o- 
lawską wytoczonej, w zyw a  pod 
zagrożeniem uznania za oporne­
go prawu (contumax), Olega Ja­
romira W olawskiego z pobytu 
niewiadomegu, aby w dniu 27 li­
stopada r, 1930 o goaz. U  przed 
południem stawił się osobiście w  
pomienionym Sądzie do próby 
pogodzenia i protokółu. 
W arszawa, 20 października 1930. 

Sędzia: Ks. W ł. Kępiński 
Notarjttsz Sadu:
Ks. M. Wasilewski.

10.000. Za pożyczenie kilku ty- 
sięcy złotych osobie starszej dam 
pokój, utrzymanie, opiekę na sta­
łe. tub do czasu zwrotu: rzecz 
umowy. Referencje i gwarancja. 
O ferty: „Rzeczpospolita11, Kra­
kowskie Przedmieście 71 „R a ­
w icz11.

WIECZNL PIÓRA
najtaniej można nabyć i zrepero- 

wać w  firmie 
KOLIŃSKI I ZAJĄC  

N ow y Świat 33 w  podwórzu

K U Ś N I E R Z

przy jm u je  w szelk ie p rzróbk i w/g 
na jnow szych  m odeli. N a  składzie 
w ielk i w ybór gotow ych  futer. Za- 
m .en iarry stare futra na nowe.

Farbujemy systemem lipskim. 
WICHER, DŁUGA 18, tel. 298-87. 
Odpowiedzialnym klijentom kre­
dyt długoterminowy. U W A G A : 

Do listopada 50 proc. taniej.

Duży Wybór Mebli
Cbbj nlskls zaenęeają każdaao kupującego 
Polecam y całe komplety: sypialnie, 
stołowe, gabinety, salony, jak  rów­
n ież po jedyncze sztuki, szafy, bry- 
stolk l b ie lizn ! arki, kredensy, story 
łu ika, krzesła oraz najnowszej kon- 
otrókcjl: tapczany, otomany i kozetk i, 
Sprzedajem y na spłaty na warun­

kach najdogodniejszych.

W. ploty swks I S-ka
W S P Ó L N A  15 (w  podwórzu))

FU T R A  i^aj^anlej na dłu- 
- 1  g o t e r m i n o w e

* r « . A T V  p o leca  firm "

LEGPARD Tou-c,zeA
te le fon  731 -Ji7

P p ses r jt& k l od 53 złotych

P najtanlei, naj­
lep ie j k u p i ć  

w wytwórni kuśnierskiej

M i. M ć O U L ^ Ł S K I ,
M I o  d o  w  3  2  5  m . G
telef. 1:2-58 (w podwórzu, na prawo | 
l-e piętro) N a składzie w ielk i wybór 
palt najnowszych modeM: karakury | 
fok ], źrebaki itp C e n y  to d ra i-Z J  ’

p r r js t ę n n a .

M A G A Z Y N  t llE L IZ N Y TEOFILI FUKS
został przen iesiony 3  U i i lc y  A J r a w l e l  3 3 .  t e l e f o n  1 7 - 1 0  

W  A L E J E  U J A Z b O W S K I E  9  m .  1 0  przy Kocykowej.
Po leca  wszelką b ie liznę damską, m ęsi ą, pościelową, ko łd ry  1 b ie liznę 
stołową jak  ró irniez kom nletne wyprawy ślubne. R obota 1 fasony 
odpow iadają najwybredniejszym  wymaganiom, gayz M agazyn  p ro­
wadzony pod  osobistym  nadzorem W łaścicielk i, —  Specja listk i, k tó ­

rej staraniem  jea f zadowolnió swoich łaskawych odb iorców . 
Dojazd tramwaiapr.il o. 1, 9, 14 I S

P I E C E  S Z R A J B E R A  T g
k e « f  I Ci w a ł a ,  k r n t t r n k t ' , ' i  s t a ł a  k « r n i « t » « a » J l
«  ckutkle u tego BO0/, O  iZ O C L iD O f t l  onała w porów nani, do 
wszystkich pieców kaflowych, I b r . a n o i C  c o r o t z n y c i i  r e r a a a -  

r s t e t y k a .  a w a r a i t l a a C a u l o i t .  P rzeszło  1 0 . 0 0  J  
l U b k  v  użyciu. Polecane 1 wypróbowane .r z e z  wszystkie ministerstw*

1 urzęd*.

k y n a l n a e k  i  ^ r y r ó b  c a ł k o w i  c l r  p o l s k l a

I C A i ^ O L  S Z S S A i B l i t
w V  arsiowle, uL Grójecka 53, telefon Nr, 520-33.

agBWj.teuiyKM-yja ;uJĄ SSlW5S113t5S®®

BŁJ El I )  SjP S/TB A, Najelegantsze oa lfa  futrzane i idelowane
B r  t  i  i j k s o  od Zł. 400 na s p ł a t y  d a  1 2  m i  s * .

H  K u ś n i e r z - m o d e l i s t a
przyjm uje obsfalunki, przeróbk i od zł. 50,— podług najnowszych 

m odeli słynnych akadtm jl 1931 r.

T C r e « 8t f  tt d i s -  9 Q f t e r t i a l n n m w n

40% taniej w pracowni kuśnierskiej , » S  O  O  O  L łi 
Dzielna 5 m. 34, tel. 245-31.

Stałym i odpowiedzialnym klijentom frte* SffilCBkla 
Wojskowym i urzędnikom cSnftlf fóBtoaS.

Si&rrae SiusnRsaa-M^aaiezNr
W A R S Z A W A , uh Leszczyńska 7a (Powiśla) 

rrcwecTłony przez d ługoletniego k iera  w il c i
SZKOŁY EẐ MIOSŁ XX. SM.3JJ VMj#

wykonuje: EKAMY I OGRODZENIU k o l . l j l i t -  1 cmen­

tarne tsifcrny, balntlrady. ia ln x ]a  I okucia d o o k ia t  

i ir zw i,  tudzież w iz - lk l rep ir i j  i

W y s z ł a  z d r u k u  k s i ą ż k a  p, i.

DUSZPASTERSTWU MIEJSKIE
(PAM IĘTNIK  KURSU DUSZPASTERSKIEGO 
w W ARSZAW IE 4 - d  L ISTO PAD A 1929 RO K)

stron 306, Ctna 8.50 zł.
T R E Ś Ć :  Część I Zag-dn ien ia  ogólne.

,  II Praca duszpasterska w Kościele.
.  I l i Praca w parafji poza Kościołem .
„ IV  K  „estje  specjalne i duszpasterstwo stanowe.

Zamawiać można we wszystkich księgarniach
l ub

w KSIĘGARNI PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś ć l e  Nr .  71

7 w < l 9<n4 tV € M * f© £ ę S f jP h  na wszyst,c3e dni w roku, d rie ło  
Ł y W i W l l g  iS W S fS & jr L E i  opracowane przez k doi » r a  
W. Galanta, ozdob ione 356 ilustracjami, 740 stron druku, w ozdob­

nej oprawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 1 2  zł.

Życie i f^isfć tani Jesusa.
Nejśw. M arji Panny, opis m>e|sc cudami słynących i Żyw ot1' Świę­
tych w jednym  kom plecie, form at 22X31 cm., w odobnej oprawie,

cena ^5 zł.

CQuo Vadis) Sienkiewicza, .292 str. 
f>f5KCj jS Z  P e lfS iw j ittistrowane w oprawie, cena 4 zł.
N a opłatę poczt, należy z a ’ączyć 3.30 zł. Pow yższe dzieła powinny 
znajdować się w każdym domu katolickim , będą ozdobą i pamiątką 
i dla prawnuków, r ięc  kto zamówi nic pożałuje. W ysyła księgarnia 
,C zeczw a“ p. z. j j& s  Maćkowa, R o ż n i a t o M a ł o p .  b tia ./n  \y. 154.

-»£ '

Kraw.ee Uęsi l

WŁ GODLEWSKI
Wi rszawa NowogToaeka Nr. 11 m. 13, 

teL 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta 

hmki % władnych i powierzonych 

ta ja ło  w. Ceny przystępne.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 

sypialne gabinetowe, solidnym nr r& 

ty , aytwóriJ wi -nej. polata

F .  U R B A N O W S K I
WGeaa Nr. 20 róg KruczaJ.

P A S  V
W i f l l c z i  i 

dszczuplająei
GU. jJ 12

p n f i c z i s ) /
D3 łjl li i

N a k ł a d
o r t o p I  w .  L a c h o w ic z )

Wanzawi, ■arsjiłMmti 123, piargi, piętro 
( t l f  M l / i l i M I

Jedyny Chrześcijański dom 
pończo -sniczy

JULJAN CYBULSKI
Worazawa, No w; świat N r. 36, tal. 
14&-15. Poleca pończochy, skarpeUd 

t reformy w  wwlkmr wyborze.

Nowa fascynująca powieść

Józefa W a t r a -F r z e m k ie g o

M E X K f l H A
Stron 239. Cena 8.50 zł. 

Skład główny w Warszawie 

K sięga rn ia  

Przeglądu Katolickiego
K r a ł .  PM **d i . 71

Nafradykalnlelszy m m  dla elerplących na

Najstarszą Przepuklin?
gdv nawet opaski i operacja nie porno 
gl\ _ oraz wszystkie fa łszyw e wynalaz­
ki nie poskutkowały, usuwa j  dyny 
specjalista z długoletnią praktyką dla 
cierpiących na rupturę, za pomocą mo­
jego opatentowanego bandaża N r. 
L:...i9, który przynosi prawdzi wą jo- 
moc mężczyznom i kobietom. S. KO. , 
W arszaw a, Sosnowa N r. 13. Prospek 
ty na żądanie bezpłatne. Przestrze­
gam  przed naśladowaniem m ojego 
środka przez ia łszyw ych specj ilistów, 
k tórzy powołują się na różnych p ro fe­
sorów i tylko pogarszają chorobp.

F U T R A
w ie lk i wybór po cenach 
niskich. Pierwszorzędne 
m o d e l e  p a r y s k i e  

WARSZAWA, CIIMELIM 3S. TEL. 65-61 
M. P le s z o w s k i

Biura, Sz.1 Olu, instytucje, skle­
py i t. p. zaopatruje w  materjaly 
piśmienne, pizybory biurowe, 
wwzelkie druki podręczniki, pomo­
ce i meble szkolne firma „OTUS11 
Polaka Składnica Pomocv Szkol­
nych, Warsrraw?, Nowy . świat 
33, II piytro, front. Najdogodniej­
sze warunki. Ceny przystępne.

Rozdarte ubiory, pulowery 
sztucznie cei uje Keller, N ow y 
Świat 37, Marszałkowska 118, 

Twarda 24

WOJ. ŁÓDZKIE
ŁÓDŹ

Ijiczne- zamówienia. —  P is m y s i  
pończoszniczy w  Łodzi u.rzym ał licz 
ne zamówienia od kupców prowincjo 
nalny<_h. Jednoczernia dał „ ję  zau­
ważyć wzmożony w yw óz wyrobów poń 
coszniczych zagranicę, skiero%* ny 
przez Gdańsk. Ożywienie ituiotowa- 
ne w  przemyśle pończoszniczym poy in . 
no się przyczynić do likw idacji zapa 
sów nagromadzonych przez produeen 
tów  łódzkich w  oczekiwaniu sezonu.

D elegacja  maytetratu,. —  M ag i­
strat m iasta Łodzi m iał zatrudnić w  
sezonie 3.400 robotników z iunauszów 
nadzwyczajnych, pocnod^ących z po­
życzek. Z  pożyczek tych w  ogólnej 
sumie 6 mUj zł m agistrat otrzym ał 
dotychcz is zaledwie m iljon zł Kosz . 
ty  robót musiały w ięc być pokryte : 
normalnych wpływ ów  miasta. Dzię­
ki temu m agistrat obecnie znalazł 
się w  trudnościach finansowych. W  
zw iązku z tern do W arszaw y udała 
się delegacja m iasta w  osobie rre zy  
denta Ziem ięckiego i ławniKa Kuka.

WOJ. ŚLĄSKIE
K A T O W IC E

K on feren cja  kolejowa. — Dnia 23 
b. m. rozpocznie się w  Katowicach pa 
ruaniowa konferencja naczelników 
wydziałów handlowo - taryfow ych  
wszystkich dyrekcyj kolejowych. W  
obr-idach, którym  przewodniczyć bę­
dzie naczelnik wydz. handlowo - ta r jr 
fowego dyrekcji katow ickiej dr. Loli- 
to. weźmie udzi.d również szereg w yż 
sz.ych urzędników Min. Koinunikaoji.

WOJ. KRAKOWSKIE
D Ą B ftO W A  G Ó R N IC Z A

W agony kolejowe w ga ra iu . —  
Podczas przetaczania na terenie ko­
palni „Reden” w  Dąbrowie urwało 
się kilka wagonów z węglem. W ago­
ny ilostały się na bocznicę, wykoloi 
ły się i uderzyły całą siłą w  garaż 
przy ul K ró low ej Jadw igi, przytem 
garaż został doszczętnie rozbity, a 
równocześnie zm iażdżony znajdujący 
się w  garażu samochód.

WOJ. STANISŁAW OW SKIE.
K O Ł O M Y J A

Wystawa m isyjna. —  Koło m isy j­
ne im. błog. An drze ja  Boboli otw ie­
ra w zakładzie S.S. Urszulanek w  Ko 
toinyi w  niedzielę dn. 19 b. m. o go­
dzinie 12 W ystawę M isyjną.

Dochód przeznaczony jes t na P  
Dzieło Rozkr^ewiama W ia ry  św.

WOJ. LÓD7KIE
ŁÓDŹ

Statystyka eksportu. —  Według 
danych Zw. Eksportowego Polskiego 
Przemysłu W łókienniczego, opracowa. 
.iych przez W ydzia ł Statystyczny ,na 
gistratu eksport tow arów  włókienni 
czych białych wynosił we wrześniu r 
b. 510,2 ton, wartości 5.199.800 zł. w 
tern wartość eksportowanych tkanin 
bawełnianych białych wynosiła zi 
127.200, bawełnianych kolorowych — 
zł 1.728.800, nółba wełnianych A 
121.100, wdłnianych 1.154.500, stoż 
ków do kapeluszy —  zł 113.300, przę
dzy bawełnianej kolorowej   tl
468.700, czesankowej kolorowej _. 
zł 768.100.

WOJ. LUBELSKIE
ZAM OŚĆ

Wystawa rolnicza, —  W  dniu lf> 
b. m. odbyło się tu otwarcie w j stawy 
konkursów rolnych. W ystaw ę otwo­
rzył p. starosta Pryzińsk i przemówię 
nie. Po nim mówił przedstawiciel 
Min. Rolnictwa p. radca Kobyliński, 
następnie przewodniczący Pow .atowej 
Kom isji Przysposobienia Rolniczego 
p. Bolesław Wnuk., po nim patron wo 
jewódzl iego Zw. Stowar-yszeń M ło­

dzieży Polskiej ks. kanonik Cieślicki, 
który zwrócił się do m łodzieży katolic 
kie j z anelem, że nowin na dążyć nie- 
tylko do coraz v  yższego Doziomu go­

spodarczego, lecz i poziomu m orahn- 
V.°

W ystaw a na ogół nie przedstawia 
się tak pomyślnie, jak  w  roku ze­
szłym.
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Z  O p e r j f
M A N R U ” opera w  trzech aktach, J I PA D E R E W S K IE G O , słowa D-ra A. N O S S IG A

Od r 1 9 02  n iew ykon yw ana ope­
ra Paderew sk iego  „M a n ru ” p o jaw i 
fa się zn ów  na scenie T ta tra  W ie l­
kiego. O kres to długi, bo od tego 
czasu m uzyka przeszła taką drogę 
ew olu cji, że dziś ju ż zupełnie in­
nym  hołdu jem y hasłom, n ż w ó w ­
czas k ieay  autor Fantazji polsk ie j 
swe dzie ło  pisał. K o n iec  bow iem  
19  w . to był okres w szechw ładnego 
panowania R . W agn era . P rz em o ż ­
nemu w p ływ ow i tw ó rcy  L oh en g ri 
na u legali naw et bardzo w ybitn i 
k om p ozy to rzy  św iata ; u leg ł też i 
w  p ew n ej m ierze Paderew sk i. W  
duchu w ięc idei w agnerow sk ich  po 
częte b ido M anru, napisane do li- 
Dretta D r. A  N ossiga .

Treść  je g o  jest następująca: 
Cygan  M anru  zapaław szy m iłością 
do góra lk i U lany, poryw a  swą uko 
chianą ze ws , by z nią jsiąść w  
zapadłych g ó ra c h ; tu zakłada ogni 
sko rodzinne, pracu jąc c iężko na 
chleb codzienny jako kow al. Ale 
dla tego w o ln ego  syna natury, nie 
p rzyzw ycza jo n ego  do stałego prze­
bywania na jednem  m iejscu, to u- 
regu low ane i pełne przykrych  ob o ­
w iązków  życie codzienne staje się 
po pew nym  czasie w ie lką udręką, 
'" 'e rp ien ij. M anru  się zw iększą, 
gdy p ew n ego  dnia usłyszy m elod je 
cygańskie, zag ian e  p rzez starego cy 
gana, Jagone, k tó ry  w  ten sposób 
chce nakłonić M anru  do opuszcze­
nia U lan y  i pow ro tu  do swych da­
wnych tcw arzyszy  i k oczow n iczego  
tyc ia  Z rozpaczon ej z pow odu  tego 
U lan ie p rzychodzi z pom ocą U rok  
fi lo z o f  wiejsk* naw pół jedna j zi- 
d joc ia ły  —  posta-' n ioy Calabana z 
B u izy  Szekspira. On to podia je  U la 
nie n apó j m iłosny w  kUDku, po w ” 
piciu k tó rego  M anru m iałby być '  
sw ej żo n ie  dozgon n ie  w iernym . 
Manru w yp ija  —  ale działan ie na­
poju  okazu je  się chw ilow em , prze­
m ija ją c e j bo gdy go  następnie

Fahryftb luster l azlifiern ia *szkł*

B-CIA BABICZ
W art. owo . Solec N r. 77, te'. 150 Jli 
Lustru, mehlowc i galanteryjni szkb 
tocłmiczŁ. orai wrzeli.,, robot» w 

zakree szkiarsrwa wcnodzac.

P ro tezy  z  duralum m ium

nlezw j kle lekkie I frwa> 
łt, (ostatnia zdooycz  
fechniKiJ aparaty lecz­
n icze - ortopedyczne  
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą I odu- 

wie iecznlcke.
Pole* Wvtw. Rrzyrz. Ortów.

ANT. KUGLER
MARSZAŁKOWSKA 41 I AUi/J. 

taiaida
Medale uoto, 'etersburg 1916 

Warszawa 1927.

Kapelusze welury 
włochate, m eloni­
ki filcowe W' mod- 
n ych t a s o n a c h  
oraz czapki spor­
towe i uczn iowskie

Poleca P o c h m a r a
Zfiod* 3, rei, 79-24

I

F U T R A
fet? na‘dogodniej8*6 i nattanie? 

PraemSianie i reparacja fatei fu >  
ar modna, robota aoiidaw

F L - C ^ R Z Y K
N.i pogroasŁ. Nr. 27, ta, «404L

od 3 0 o  I ł ,

s o u  x i

F U T R A
oraz w ybór pięknych 
P A L T  Z I M O W Y C H
T W Ł E b Y  przy orane
sza rym karakułem ,  I S O  I ł .
Okrycia jesienne BO  B i.

duży wybói polec 1

Pracownia Krawiecko-Kuśnierska

B r .  U N K I E W I G Z
H oża 54. Krucza 50,

Meble Okazja
Tylko solidnej loboty jadalnie, 

sypialnie, gabinety mahoniowe i 
dębowe. Rożne fasony klubo­
wych kompletów krytych skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma- 
chomowe i jesionowe. Kiedensy 
ootedyócze, szafy lustrzane, bry- 
stołki, stoły, krzesła, kozetki itp. 
Ceny kalkulowane gotówką. Ż y ­
czącym udzielani kredy+u bez 
doliczania procentów.

M a g a z y n  t ik a z y )  » r u c z a  3 4  

S le f a ń s k i

P R A C O Y N IA  O R T O P E D Y C Z N A

I. J a w o r r k
W a r s u  -  P r a  , d ,

T a r s a w a  9 8 . T e l .  i s ^ . s s ,

W ykonywa wszelkie za" 
mówienia w zakres o r fo ' 
pedji wchodzące. Jako to, 
P R O TE Z Y  N O G  i R Ą K : 
A P A R A T l i G G R o E l y 
LECZNICZE W K Ł A D K I 
k o d  p ł a s k i e  s i o n y ,  
P A § :  I R Z l i S Z  NE
i P R  Z E y i K L  I N O Y 7E 
i W SZELKlEG C R O ­
DZAJU REPARACJE . 

Dla Pań na żądanie obsługa dan-skt

(akt J I I )  śpiącego odnalazła ban­
da cygan ów , poa w p ływ em  za lo t­
nej, p ięknej cyganki A ry , M anru 
zapomitua o żo n 'e  i dziecku i ucho 
dzi w  g ó ry  z cyganam i. U iana w i­
dząc to  rzuca się w  nurty iez.ora, 
ale M am  u dosięga zemsta U roka, 
k tóry  skrycie swegc —  jak  się o- 
kazu je —  ryw ala, strąca w  p rze­
paść.

N a  tern się koń czy  akcja, lecz 
nie ta trag iczna śm ierć U lan y i 
Miamru jest punktem  ku lm inacyj­
nym dramatu, ale konflikt, jak i pow  
staje na tle n ieszczęś liw ej m iłości 
m iędzy m ałżonkam i, k tórego  p rze­
ja w y  dały kom pozy torow i w  akr e 
I I  ty le  w ozn ośc i do napisania ustę 
pów  ju żto  przejm u jących  rzew nym  
liryzm em , ju żto  w strząsających pel 
ną zg ro zy  dram atycznością. AKt 
ten stoi też pod w zg lędem  m uzycz­
nym n a jw yże j z całej opery.

M uzyka Paderew sk iego  do M an 
tu jest pełną sw oistej inrencji 
znać przytem  w szędzie  w ysoką kul 
turę m uzyczną autora. T o  też tro 
skliw ie za jm u je się Paderew sk i 
‘■zczegółami, ozdabia je  z całym 
smakiem  dekoracyjnym , dając 
swym pom ysłom  zaw sze bogatą 
nadto opraw ę harm oniczną i instru 
menta/eyjną. Z piękni ijszych ustę­
pów  opery w ym ien iam y chór żeń 
ski w  g-dur tańce góra lsk ie  w  b 
dar ( I  ak t), Śp iew  M anru, p rze­
śliczna kołysanka U lan y  w  as-dur 
(II  ak t), m arsz cygański i m elod ja  
na skrzypcach d-m ol ( I I I  akt). M i­
mo tylu i tak orygina lnych  pom y­
słów  znać tez w  M anru, jak to  już 
zresztą w spom nieliśm y pewne 
w p ływ y  R . W agn era , lai uw idacz­
niają się one na jbardzie j w  akcie 
II, k tóry  jest silnie w zo ro w a n y  na 
Z yg fryd z ie  (scena kucia m iecza ). 
W ie le  też podobieństw a do M in ie- 
go (Z ło to  Renu i Z y g fry d ) mia p o ­
stać U roka, w  operze Manru, jed ­

nak nie dość konsekwentnie p rze­
prowadzone. W  akcie III, k tóry 
nieco nuży swą przew lekłą ekspo­
zyc ją  przypom ina oię w  scenie M an 
ru z A zą  —  B izet z swą Carm en.

W ys tęp y  te jednak nie przysła­
niają ob licza w łasnego k om p ozy to ­
ra: jest ono bow iem  tak zaw sze w y 
raźtie, a z m uzyki Paderew sk iego 
bije ty le  sw oistego blasku i cie­
pła, tyle głębokości p raw d ziw ego ] 
natchnienia, że  uznać należy w  
Manru utw ór w ysok ie j w artości, 
chlubę polsk iej tw órczości m uzycz­
nej przynoszący.
O perę w ystaw iono na naszej sce­
nie starannie, a nawet jeże li chodzi 
o dekoracje (p. W o d yń sk i) z prze­
pychem. P a rtję  M anru  śpiew ał p. 
Gruszczyński, w dniu tym  obcho­
dzący 1 5 -letni jubileusz sw ej pra­
cy scenicznej. D oskonale g ło sow o  
usposobiony, śpiewał i g ra ł też po­
ryw a jąco. Godną partnerką je go  
jako U lan a była p. P la tów n a ; ob o ­
je oni, odnieśli w ie lk i sukces w y ­
w ołu jąc burzę ok lasków  za sw ój 
piękny śpiew  zw łaszcza w  akcie TT. 
Trudną rolę U rok a  k reow ał p. W i 
śniewski, artysta bardzo inteligent­
ny; w yw iąza ł się w ięc  z zadarta 
sw ego dobrze. Pom n ie jsze  pairtje 
M atki, A zy , Jagona i O rosa znala­
zły dobrych przedstaw icieli w  pp. 
Jaroszów nej, K a rw ow sk ie j, M osso 
czym i B rodn ickim . C hóry  śpiew ały 
czysto j m uzykalnie, a nad całością 
czuwała batuta dyr. D ołżyck iego , 
który do na leżytego p rzygotow an ia  
strony m uzycznei opery  przede- 
wszystkiem  się przyczyn ił. E fek tów  
ne tańce góra lsk ie  w  I akcie były  
z w ie lką -werwą odtańczone przez 
balet z p. S zm olców ną  na czele. 
W ie s zc ie  s łow o uznania na leży się 

p. Pop ław sk iem u  za doskonałą re- 
zyserję.

J. G łow ack i

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y  i.n, Rejtana Sp. z 0 . 0 .
Mokotów, ul. Starościńska Nr. 1 róg ul. Rejtana, tel. 482 20 

przyjmuje stałych chorycu w e  w s z y s t k i c h  s u  e d a l n b t a J o C h
oprócz zakaźnych i umysłowo chorych, 

nakład posiada o d d z i a ł y :  e h i r e r 9 - « z a y .  i p o > ł o ± n .u z o - a > ^ e -  
K o l o t y i c z w iy  I w e w n ę t r z n y .  W  zakładzie stały lekarz. Pokoje

oddzielne i sule ogólne.
Przyjęcia cnory^h przrcnoazacycn wszystucn specja'ności 

do goaz. 9  raso  do goaz. 8  talecz.

i l C  Ł N D l l  Z l i r -  W
ZAB IE G I P R Z Y R O D O L E C Z N IC Z E  

D r .  m e U .  B D Ł Ł S . A W  B I L S K I
M a z o w i e c k a  5  m .  1 ,  t e i e r o n  6  .*51

Przyjęcia chorych od 2 do 7 ej.

POŚWIĘCENIE NOWEGO MOŚCICiŁA

Z ft lN O T E A T R O  W
K in o te a tr  „ S T Y L O W Y ” —  „R o- 

ma-rus nad R io  Grandę” ,
Film  jest opowieścią u charakterze 

rycersko - ..omantycznym i jako taki 
stanowi typowy przykład obrazo .v 
wyświetlanych w  .Stylow ym ” . Bez­
troska fabuła unika zbytnich kompli 

kacyj. W iem y zgóry, iż szlachetny 
młodzian zwycięży w  walce z czar­
nym charakterem  i zdobędzie serce 
pięknej Senority. Taktow ny dziadek 
umrze w  porę i pozostawi im piękną 

posiadłość...
A le  nie o to chodzi.
Biecze nas przedewszystkiem  zna­

komita synchronizacja, zw iązana z 
akcją w nierozdzielną i pełną narmn- 

nji całość. I lu s tra tja  muzyczna 
świetna. Mona M aris, aktorka u nas 
Jeszcze mało znana, g ra  p ierwszortęd 
nie. Żałujemy nawet (niepomni na 
wierność film owi niememu), iż  śpie 
wa tak mało.

I.Iary Uurcan tym  rr.zem bez wy­
razu

Całość okraszona kilku scenkami 
humorystycznemi, które są dobrą prze 
ciwwagą, wkradającego się do takicn 
film ów  patosu

Strona muzyczna pod kierownic­
twem Lipsenultza.

W . P .

T W C Z 4 M
hygleniczny każdego wymia­
ru i fasonu z materacami 
walfch arowym i od 159 zł. 
włosiennymi od 225 zł. Na- 
będzifcsz tylko na na dogod­

niejszych warunkach 
w firm ie

i s t n i e j e  o d  * * 9 0 6  r .  
M O W Y  i W t A T  6 2

Urunaowany przez p.p. Teresę 
i Seweryna Dolańskich nowy ko­
ściółek w  Stalach (pow . Tarno­
b rzeg ), acz niezupełnie wykończo 
ny, został już poświęcony w  dn. 
15 października r. b.

Ceremonji poświęcenia doko­
nał J. E. ks. biskup - ordynarjusz, 
Ai.atol Nowak z Przemyśla

Podniosła uroczystość zgro­
madziła mnogie rzesze pobożnych 
nietylko z Żupawy i Stalów, ale 
i z sąsiednich wiosek.

Banderja konna z Żupawy, 
Stalów, M okrzyszowa w  liczbie 
około 70 koni —  wyjechała na­
przeciw— do granicy stalowskiej, 
dokąd ks. biskupa odprowadzała 
banderja parafji Grębów.

WStalach, przy bramie trium 
falnej powitał ks. biskupa naczel 
nik gminy Stale, Połowniak, w rę­
czając dostojnemu gościow i, sta­
rym zwyczajem  —  sól i chleb. 
Gmina Żupawa wzniosła drugą 
bramę triumfalną, przed którą o- 
czehiwało licznie zgromadzone du 
chowieństwo świeckie i zakonne, 
marszałek Dolański z małżonką, 
starosta Czernik, inspektor szkol­
ny, Grodzicki, naczelnik gminy 
Żupawa, Baian, przedstawiciele 
władz i .nstytucyj powiatu, mło­
dzież szkolna z Żupawy z nauczy 
cielstwem, tudzież masy ludu w iej 
skiego.

Po przywitaniach, zaintonowa­
wszy pieśń „Serdeczna M atko'’ u- 
dał się ks. biskup wraz z ludem 
do kościoła.

Serdecznie odpowiedział ar- 
cypasterz, zachęcając do wytrwa 
ma, mimo trudnych warunków, o- 
raz dz;ękując zacnym fundatorom 
za m ezw tkłą w  dzisiejszych cza­
sach ofiarność. Dziękował też 
parawanom za chętną i ofiarną 
pr.aęę, a chcąc im zostawić pa­
miątkę obiecał sprawić stacje dro 
gi krzyżowej.

Odpraw iwszy Mszę św. udzie 
lił wiernym Komunji św. dokonał 
poświęcenia kościoła, bierzmo­
wał, poświęcił cmentarz, następ­
nie niezmordowany zw iedził szko 
łę powsezchną w  Stalach.

Przebieg całej uroczystości, 
nietylko skrzepił obecnych na du 
chu, ale zaiazem dowiódł, że lud 
ność lutejszych wiosek, mimo za 
kusów w roga trwa wiernie i z za 
palem przy Sztandarze Chrystuso 
wvm.

N ow y kościół, E,1prójektowany 
przez twórcę oryginalnego kościo 
la w Polance (M a łop .), sprawia 
estetyczne wrażenie lekkością li- 
Uji, spadzistym dachem i barwną 
plamą szarego tynku i czerwonej 
cegły harmonizując z ciemnem 
tłem sosnowego lasu

Jota

A k j l A M I l l l 4 i l A  chroniczną zaourze-
nia żołądkowe i k isz­

kowe leczą 1  I  O Ł  A  regulujące trawienie.

MAGISTRA„GASTRCSA E, W o l s k i e
C E N A  Z Ł .  2 . 2 0  P U D E Ł K O .

Żądać w „p tekach  1 składach ap.ec/nych 

S k ł a d  g ł ó w n y :

Gentiżla Naturalnych Środków Leczniczych
Sp. z o. o.

l a r s z  a w  , N o w o g r  _> I z k a  4 6  m .  2 ,
te le fon  326>98.

1

||» F U T RA! 
s k ó r k i"  p a l t a ,

Karakuły, Pop ie lice , Kasztanki 
P iżm owce i t p .  P o l e c a  p o  
cemach nalnli szycia.

Al.

„K rpjow v Dom Handiowy“  
Jerozolimskie 23

W arunki b. d ogod n e  -  Duży wybór

SF̂ UTfP eleganckiep o l e c a  

. f l
B IE L A Ń S K A  22- -6  dom p. Murka 

te lefon  536-54.

Przeróbki, pg. najnowszych mo­
deli. Robota Solidna.

U W A G A : Na żądanie udzielamy 
kredytu.

CtlMllMlh.lll.nMlhltll

s

inużł

N ajlepsze maszyny 
do szycia

, , & i c r ? N i x » »
fam ilijne, gablnoto- 

_  we, oraz
s z a f f t o w o - l u k s u s o w i .
poleca na bardzo dogodnych 

warunkach przedstaw iciel

P. J a k u b o w i c z ,  W arszaw a
Żeiazna Br?ma 6, talef. 44-56

O T 1

a

*
I |  ^ B u t f o w l a n e

uW arJzaw ie
D o j a z d  t t i t n  r a j e m .

Plany zatw ierdzone Da.emy
natychmiast akty hipoteczni i. 
Cena zł. 2,50 za łok ieć kwadra­
towy na 2-u letn ie be/procenro- 
v e snłaty. V iadom ość Sp. Akc. 
łłTk iSB ićW Y** ul. Żórawin 33, 
telefon 23-66; w święta 22j ~96.

G d 9 — 2 i 4 -  7.

i i i
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ORDER N IE PO D LE G ŁO ŚC I

W  roku b ieżącym  ustanow iony 
zostanie n ow y order N iep o d leg ło ­
ści. B ędzie  to w ysok ie  odzn acze­
nie dla tych w szystkich , k tórzy  za 
czasów  n iew o li w a lczy li w  im ię 
szczytnych haseł ’ N iepod leg łośc i, 
k tórzy  za w alkę tę c ierp ie li na Sy­
birze. O rder N iep od leg łośc i ma 
być ustalony w  trzech  s topn iach : 
p ierw szy z m ieczam i, drugi bez mie 
czy, trzeci —  w  fo rm ie  medala. 
O rder N iepod leg łośc i p ierw szego  i 
dru giego stopnia ma być noszony 
przed K rzy żem  W a leczn ych  i 
przed orderem  „P o lo n ja  Restitu - 
ta".

. W n iosk i w  spraw ie nadania or 
deru są już form u łow an e i p odob ­
no kawaleram i orderu  mają zostać 
liczni b o jo w n icy  o w o lność  z roku 

i9 °5 -g ° .

KRYZYS INTELIGENCJI 
ŹRÓDŁEM OBNIŻENIA KULTURY

TRAFNE U W A G I O W S P Ó ŁC ZE S N Y C H  „D Z IA D A C H " Z AK AD E M ICK IM  W YKSZTAŁCENIEM

Radjo
Program  Polskiego R ad ja  na czwar 

tek, dnia 23-go b. m.

W A R S Z A W A : 11.40. P rzeg ląd  pra 
sy kra j. 11.58— 12.10. Sygnał czasu. 
12 10— 12.35. „O  czem wiedzieć powin 
na dobra gospodyni” . 12.35. I I  kon­
cert szkolny z F ilh. W arsz. 14.30—. 
14.55, Odczyt p. t. „M iędzynarodowy 
kongres turystycznych urzędów w 
H iszpan ji” . 15.00— 15.20, Kom. gospd. 
1-5.50— 16.15. Odczyt krajozn. - turyst.
16.15. Muzyka gram of. 17.15— 17.40. 
,,0 A rgen tyn ie” . 17.45. Koncert po- 
połud. 18.45. Rozmaitości. 19.10. G ieł­
da roln. 19.25— 19.35. Muzyka gramof. 
19.35_19.55. Pras. dziennik radj. 
19.50— 20.00. P ły ty  gram of. 20.00. 
Feljeton p. t. „Człow iek z b lizną”.
20.15— 20.30. Pogad. techniczna. 20.30 
Koncert muz. lekkiej. 21.30— 22.15. 
Słuchów.: „D iogenes z Synopy i A lek 
sander W ie lk i” . 22.15. U tw ory  fortep. 
kompozytor, włoskich w  wyk. V itto ri- 
n.y Bucci. 22.50— 23.00. Kom. meteor.
33.00. Muzyka tan.

K R A K Ó W : 10.00. Transm. z Au li 
Uniwers. Jagiellońskiego. 11.40. Prze 
gląd prasy kraj. 11.58— 12.10. Sygnał 
:zasu. 12.10— 12.35. Pogad. z Warsz. 
12.35—=14.00. Koncert szkolny z Filh. 
Warsz. 15.50-—16.15. Odczyt z Warsz.
16.15— 17.15. Muzyka gram of. 17.15—  
17.40. Odczyt z W arsz. 17.45. Koncert 
. Warsz. 18.45. Rozmaitości. 18.50. 
.Gawędy podhalańskie” . 19.25— 19.35. 
Muzyka gram of. 19.35. Pras. dziennik 
radj. 20.00. Feljeton Z Warsz. 20.15. 
Odczyt rządowy z W arsz. 20.30. Kon­
cert z Sali Starego Teatru . 21.30__
22.15. Słuchów, z Warsz. 22.50 23.00.
Kom. z W arsz. 23.00— 24.00. Muz. 
tan. 24.00. H ejnał z W ieży  M arj.

P O Z N A N : 7.00— 7.15, Zegar z w ie 
ży ratusz. 7.15. Gazeta por. R. P.
12.00. Sygnał czasu. 12.35— 14,00. 
Koncert szkolny. 14.00— 14.15. Kom. 
P A T A . 14.15— 14.30. Kom. gosp. - 
roln. 17.35. R ad jog ra fja . 17.45— 18.45 
Koncert z Warsz. 19.00— 19.15. „K w e  
stje gospd.” 19.15— 20.30. Dodatek do 
gaz. por. 20.30— 21.30. Koncert soli­
stów. 21.30— 22.15. Słuchów. z W arsz.
22.15— 22.30. Sygnał czasu. 
^ K A T O W IC E : 11.40. Przegląd pra-

śy kraj. 11.58— 12.10. Sygnał czasu. 
12.10— 12.35. Koncert gram of. 12.3-5—
14.00. Koncert szkolny. 14.30. Odczyt 
z Warsz. 15.00. Kom. gospod. 15.20. 
Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń. 15.50—
16.15. Odczyt z Warsz. 16.15— 17.15. 
Koncert gram of. 17.45— 18.45. Kon­
cert z W arsz. 18.45. Odcinek powie­
ściowy. 19.15— 19.35. Intermezzo muz. 
19,35. Pras. dziennik radj. 20.00 —
20.15. Feljeton z Warsz. 20.15— 22.15 
Pogad. techn. 22.15. U tw ory  fortep. z 
Warsz. 22.50— 24.00. Kom. meteor.

POISKI1
E L E K T R O - R A D J O
naprzectw Dw. W ileńskiego 

Targowa 60, tel. 302-69. 

pełeea duży wybór: sprzętu radj owego
i elektrotechnicznego

Już po zamknięciu naszej an­
kiety o niedoli in teligencji pracu­
jące j, otrzym aliśm y od jednego 
z czytelników, wybitnego zresztą 
działacza na polu kulturalno - o- 
światowem, list, k tóry ze w zglę­
du na trafność zawartych w  nim 
uwag, zamieszczamy poniżej, ja ­
ko jeszcze jeden przyczynek do 
palącej kwestji pauperyzacji pol­
skiego inteligenta.

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że inteligencja polska ubo 
żeje poprsotu z dnia na dzień. W  
miarę zaś zubożenia traci często 
swe w p ły w y  u tych w arstw  lud­
ności, które sądzą o wartości 
człow ieka z pozorów, z pow ierz­
chowności, ubrania,, stopnia za­
możności wogóle. Zjawisko pau­
peryzacji inteligencji naszej za­
częło się u nas szczególnie uw y­
datniać od czasu wojny św iato­
wej, lecz wówczas łatwo było 
nad tą sprawą przejść do porząd­
ku dnia wobec perspektywy od­
zyskania niepodległej O jczyzny.

Po ukończonej wojnie św iato­
wej radosny fakt wskrzeszenia 
niepodległości Państwa Polskiego 
był nadal tym bodźcem, jaki na­
kazyw ał inteligencji naszej go ­
dzić się nadal z niedostatkiem 
materialnym, jaki uważaliśmy 
w szyscy  za chaos przejściowy, 
lecz tw órczy, z którego uda się 
nam zorganizować silne państwo 
w  którem przecież znajdzie się 
szerokie pole pracy dla ideowej 
inteligencji w łaściwej. Niestety, 
jak słusznie zaznaczył nestor li­
teratów polskich, sędziw y A. 
Świętochowski, zapanowały w  
Polsce współczesnej: chamstwo
i megalomania. Inteligent polski 
znosił stale rozmaite ofiary i pry 
wacje w  oczekiwaniu lepszego 
dlań jutra. Boć przecież i bolsze­
w icy  nawet, wnet po okresie bar 
barzyńskiego tępienia inteligen­
cji, otrzeźw ieli jednak i zaczęli 
doceniać w reszcie wartość pracy 
mózgowej, choć krótko przedtem 
pędzili inteligentów do najprost­
szych prac fizycznych.

Już zresztą przed laty kilku­
dziesięciu jeden z ekonomistów 
trafnie orzekł, iż jeśli każemy 
wysoce inteligentnej jednostce ko 
pać ziemię, to będzie to takim 
samym wandalizmem, jak gd y­
byśmy kosztownym zegarkiem 
kieszonkowym wbijali gw óźdź w  
ścianę w tedy, gdy mamy do tej 
czynności młotek lub choćby 
zw yk ły  kamień. Smutne zjaw i­
sko pauperyzowania inteligencji 
z biegiem lat bynajmniej w  P o l­
sce nie ustało. Czytaliśm y np. 
w  pismach, iż poganiacz bydła 
przy rzeźni warszawskiej, któ­
rym może być wszak analfabeta, 
zarabiał przeciętnie po 850 zł. 
miesięcznie, co się fatalnie odbi­
jało na drożyźnie mięsa w  stoli­
cy. Z drugiej zaś strony iluż tak 
zwanych „głodom orów  państwo­
w ych" z uniwersyteckiem w y ­
kształceniem chciałoby mieć cho­
ciażby połowę, tej pensji stałej.. 
Uposażenie urzędników państwo­

wych u nas jest zaiste zbyt du­
że, aby dać im umrzeć z głodu, 
a stanowczo nazbyt małe, by 
mogli żyć.

W  sąsiednich z Polską pań­
stwach uposażenie urzędników 
jest znacznie w iększe: w  Czecho 
słowacji o 80, a w  Niemczech na­
w et o całe sto procent! To  też 
nasi pracownicy umysłowi na 
urzędach są wym izerowani, źle 
ubrani, w  długach ciągłych, a 
stąd stale zdenerwowani. Apatja 
na tem tle powstała, przeszko­
dziła widocznie, iż projekt w y ­
nędzniałego urzędnika - doktora 
filozofji, by utworzyć w  stolicy 
demonstracyjny pochód „dzia­
dów " państwowych z w yższem  
wykształceniem, nie doszeuł tym 
czasem do skutku. Społeczeń­
stwo zaś nasze przyjmuje to nad 
w yraz przykre zjawisko naogół 
dziwnie spokojnie. Nie uświada­
mia sobie widać, ż? naszej elicie 

nysłow ej dzieje się wielka a 
z-tulą niezasłużona f> /cwela Nau 
w yc ie li gimnazjalni już piąty rok

znoszą ustawę „sanacyjną", któ- 
ta została wprowadzona na trzy 
■mesięce. a gn ęli i v y w c e  ich 
krzyw azi, obcinając znacznie lub 
znosząc nawet wynagrodzenie za 
liczne czynności. Sędziow ie z po­
wodu ostatnich zarządzeń ucie­
kają z urzędów do adwokatury 
coraz to liczniej. Nic też d ziw ­
nego, że upadają w  stolicy księ­
garnie, gdyż inteligencja nie ma 
za co kupować książek, że cier­
pią niedostatetk literaci, a spra­
wa nauki i wychowania w  szko­
łach średnich i w yższych  usta­
wicznie u nas kuleje, niedomaga 
chronicznie. A  przecież „s fery  
miarodajne" gdyby zechciały zre 
ferować tę sprawę, zyskałyby 
poparcie wydatne, i to tem sil­
niejsze, że miast obecnej bierno­
ści i przygnębienia, oświecone 
rzesze inteligencji, gdyby zosta­
ły wzmocnione na ciele i na du­
chu, potrafiłyby znakomicie w y ­
korzystać drzemiące teraz swe 
siły i w p ływ y  na ich całkowite 
poparcie. Urzędnik państwowy

NOWE DZIELNICE
W  N O W Y M  P L A N IE  Z A B U D O W A N IA  W IE L K IE J  

W A R S Z A W Y

Przesłany przez m agistrat do 
m inisterjum  robót publicznych no 
wy ogó ln y  plan zabudow ania m. 
stoł. W a rsza w y  podaje m iędzy in.. 
że dzieln ice m ieszkan iow e p rzysz­
łej W a rszaw y  oddzie lon e będą k li­
nami zieleni. W  każdej dzieln icy 
zap ro jek tow ano ośrodek, w oko ło  
k tórego zgrupu ją  się budynki u ży­
teczności publicznej, m iędzy in. u- 
rzędy dzie ln icow ych  w ładz adm ini­
stracyjnych oraz liczne zakłady han 
d low e. W  ten sposób dla każdej 
dzie ln icy  m ożna będzie do p ew n e­
go stopnia s tw orzyć  w arunki sa­
m oistnego ro zw o ju  gospodarczego  
i adm in istracyjnego, zw iązan ego  z 
g łów n ym  ośrodkiem , jakim  jest 
śródm ieście. O środk i d zie ln icow e 
zw iązane będą z g łów n ym i szlaka­
mi kom unikacji d zie ln icow ej i z o - 
środkam i sąsiednich dzielnic. T a k  

, pojęta  decen tra lizacja wpłynąć mo 
że na redukcję ruchu w  śródm ieś­
ciu, zm niejsza jąc w  znacznym  stop

Ja k a  będzie pogoda?

niu ilość codziennych  p rze ja zdów  
z przedm ieść do śródm ieścia i z 
pow rotem . O bok  w yodrębn ien ia  
dzieln ic m ieszkalnych, w  planie za­
obserw ow ać m ożna rów n ież w y o ­
drębnien ie dzieln ic pracy.

Zgru pow an ie  w  osobnych  dzie l­
nicach zak ładów  przem ysłow ych , 
które dziś rozm ieszczon e są po ca­
lem  mieście, usunięcie ich z po­
śród gęsto  zabudowanych i za lud­
n ionych części, tn iew ątp liw ie  w  
znacznym  stopniu popraw i warun­
ki zd row otn e miasta. Specja ln ie do 
tyczy to zakładów , k tórych  są­
siedztwo m oże być szkod liw e dla 
zdrow ia  lub dokuczliw e z pow odu  
hałasu i w yz iew ów .

Śródm ieście zgodn ie  z planem 
Btanie się ośrodkiem  rep rezen tacy j­
nym, adm inistracyjnym  i hand lo­
wym  całości miast®, w  którem  o g ­
niskować się będzie je go  życ ie  g o ­
spodarcze i kulturalne.

Z sali sądowej
KRADZIEŻ DOKUMENTÓW ARCHIWUM AKT DAWNYCH

N a V'schrxtzń.e k ra ju  dziś 'pogodnie, 
nn zachodzie wzrost ząchmurzenia. 
Możliwe deszcze na Pom orzu. Bardzo 
ciepło. Słabe w iatry południowe; w 
górach w iatr halny.

W  Archiwum  A k t Dawnych od 
szeregu lat g inęły różne b. cenne ak­
ty. D yrekcja Archiwum  nie mogła 
jednak schwytać złodzieja, który, do­
puszczał się tak systematycznej kra­
dzieży. N iew ątp liw ą było rzeczą, że 
kradzież popełniał osobnik, znający 
świetnie stosunki w  Archiwum. W y ­
bierał on bowiem ważniejsze jedynie 
dokumenty.

Dopiero na jesieni roku ubiegłego 
udało się jednemu z pracowników A r ­
chiwum Łupić kilka dokumentów w 
żydowskiej an tykw am i na Świętojań­
skiej, pochodzących z kradzieży. Za­
wiadomiono o tem władze śledcze, któ 
rc natychmiast wszczęły dochodzenie.

W ynikiem  dochodzenia zostało u- 
jawnione, że kradzieży dokonywał 
niepracujący już w  Archiwum  woźny 
Lewandowski

Wobec tego zasiadł on wczoraj na 
ław ie podsądnych w raz z w łaścicie­
lem an tykw am i Czerwonobrodą 
P ierw szy  oskarżony z art. 587 K . K., 
drugi zaś z art. 616 K. K.

Z zeznań świadków wynika, że 
dokumenty, jak ie ginęły z Archiwum  
były dość cenne.

Część w iny w  tym  wypadku pono­
si n iewątpliw ie i dyrekcja Archiwum  
Akt Dawnych, która w  ciągu czte­
rech lat po stosowaniu pierwszej kra 
dz i ży nie zawiadom iła o tem władz 

śledczych. To  ułatw iłoby dochodzenie 
i przeszkodziłoby dalszym systematycz 
nym kradzieżom.

N ie  przeszkadza to jednak, aby 
sprawca kradzieży —  poniósł zasłu­
żoną karę.

W yrok  w  tej sprawie zapadnie w ie 
czarem. W.

Echa ulicy 

Egzekutor z p isto le t  m
Liczni przechodnie na ulicy  

Marszałkowskiej przy Pigknej zo 
stali w sobotę zaalarmowani od­
głosem strzałów rewolwerowych. 
Na ulicy wynikł popłoch. Chowa­
no sie do bram. W zyw ano policji. 
W strzym ano ruch kołowy. Jak 
sie okazało przyczyną całego te 
go galimatiasu byt niejaki Bana- 
siewicz. Co zacz jeden? Bandy­
ta? Szaleniec? Desperat?

Nie, tylko... egzekutor Urzędu 
Skarbowego... W  tej ro li przybył 
im ć pan Banasiewicz do Zarządu 
Pogotow ia Lekarskiego (500) by 
wyegzekwować należną rutę po­
datkową. Gdy panu Banasiewiczo 
wi gotów ki nie wypłacono —  o- 
świadczył, że zasekwestruje sto­
jącą na ulicy karetke Pogotow ia.

Gdy oświadczono, że karetka 
nie jest / ajeta i słusznie chciano< 
przeszkodzić zajęciu —  pan Ba-f 
nasiewicz dobył rewolweru i za* 
czaj strzelać w górą. To, rzecz 
prosta, musiało poskutkować 
Pan Banasiewicz wziął karetke 
na łańcuch, zaprzągł do drugiego 
samochodu i, strzelając jeszcze 
na ulicy, „na wszelki wypadek” 
triumfalnie zataszczyl rekwizyt 
swojej „ dzielności” do składów na 
Smolną.

*

Fakt powyższy komentarzy 
nie wymaga. Pan Banasiewicz po 
winien być prim o: natychmiast 
zwolniony ze służby, sectindo: 
przykładnie ukarany za wywoła­
nie popłochu, te rtio : poddany ob­
serwacji lekarskiej.

Dla panów, którzy do egzekwo 
wania należności imają sie metod 
chicagowskich bandytów nie m o­
że być miejsca w instytucji pań 
stwowej.

Inaczej —  dojdziemy rychło 
do inkasowania weksli przy po­
m ocy granatu ręcznego...

N.

Zebrania i odczyty

W  dniu 26 b. m. w  sali W yd z, 
X V I I  M agistratu  o godz, 1 2 -e j w 
poł. (K ra k o w sk ie  Przedm . 60)  od ­
będzie się w alne zgrom adzen ie
T o w . Opieki nad D ziećm i.

*

Z w ycza jn e  ogó ln e  progr. - bud­
że to w e  zgrom adzen ie  L . O . P . P. 
odbędzie się w  dniu 3 1  b. m. w 
sali Instytutu A erodyn am iczn ego  
(N o w o m ie jsk a  50 ) .

D n ia  26  b. m. to  jest w  n iedzie 
lę, odbędzie  się Raut - Czarna K a ­
wa T -w a  B ratn ia P o m o c  S. U . W ., 
organ izow an a pod protektoratem  
Jego M agn ificen c ji Pana R ektora 
U . W ., z okaz ji inauguracji roku 
akadem ickiego, w  salonach O ficer  
sk iego K asyn a G arn izon ow ego .

Dzisiejsze pogrzeb]
P O W Ą Z K I

M atfeldowski Tadeusz, 1. 4 godz. 
13 Tarczyńska 3; W isłocka Aniela,
1. 88 godz. 10 kośc. Pow ązk .; Odycn 
Aniela, 1. 37 godz, 11.45 kośc. Po- 
wązk. /

B R Ó D N O
Ciszewski Stefan, 1. 22 godz. l i v 

Dobra 57; Królikowski Józef, li 33 1 
godz. 10 szp. Dz, Jezus; Grajkowskn 
Józefa, 1. 64 godz. 10 szp. Praski; 
Borowska Józefa, 1. 75 godz. 10 szo 
P rask i; kołowski W ładysław , 1. 36 
godz. 13 szp. św. Ducha.

£ C M V  1 mllfm. lubo za Jego miejsce: (układ 5-szpaltowv „Nadesłane* przed tekstem — 60 gr.; „W tekście* — 80 gr4 sa tekstem — 60 gr. „Komunikaty
(wzmlRnkl) 2.00 zł.; „Nekr W ja *  — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących

pracy za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (sk°śne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za term inowy drak ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuj*
»ię  tylko za gotówkę i od een powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. W ydział ogłoszeń: W arszawa, Krak. Prezdm. 71, tel. 90-fff.
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